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A U T O R  „ W O J N Y  C H O C I M S K I E J "
IACUW SZRENIAWA POTOCKI.

PR ZEZ

Wiktora Czajewskiego.

(Dalszy ciąg.)

W  części trzeciej, wszystko to co narysował P o ­
tocki, pod jego piórem nabiera życia. Czy to dziel­
ny Sajdaczny w sporze z samozwańcem i intrygan­
tem Brodawką, czy Fiekiety ukrywający się w la­
sach, czy też ów chciwy zwycięztwa Murza, wszyst­
ko to jest widoczne i niezmiernie naturalne. N a­
wet sam barbarzyński Osman, pragnący pomścić 
sią na kozakach, których część przyparł w ciasnym 
wąwozie i wymordował, pomimo szemrania wła­
snych żołuierzy, nosi te cechy dzikości i tyraństwa, 
których tak  się obawiał świat cały. To jego strze­
lanie do buntujących się żołnierzy, których kazał 
obnażyć i za cel sobie wystawić, trafnie jest przy­
toczone dla uwidocznienia całej postaci.

Słowem w całej części niebrak obrazowości: czy 
to przy rozpinaniu mostu na Dniestrze, czy przy 
okopywaniu obozów, znać wszędzie potężny talent, 
także śliczne, doniosłe i dramatyczne ustępy, peł- 
oe nastroju poetyckiego i wzniosłego ducha. Ustęp 
nP- w którym przedstawia Potocki wyczekującego, 
Pełnego ducha i żądnego walki żołnierza, tak 
brzmi:

Rzekłbyś, że to ci wstali z Bolesława trum ny,
Co żelazne po końcach ojczystych kolumny
Stawiali...
Owo wszyscy z radością w-yglądają świtu,
Czekając nadętego pogaństwa przybytu.

Kończąc niejako całą tę część, nie można pomi­

nąć prawdziwie pięknego ustępu o postępie i rozu-1 
mie (str. 134 i 135.) Oto co Potocki pisze:

Rozum mistrzem wszech rzeczy,{czasmistrzem rozumu, 
O n mostu, on nas łodzi, on nauczył prom u.
C z a s e m  .człowiek lwy kroci i niedźwiedzie uczy,
Czasem słonie w wojenne beloardy juczy,
Czas —  odmieniwszy w pysku przyrodzenie ptaszę, 
D ał sowom i papugom gwarzyć słowa nasze.
Czas w iatry chełzna, k tó re  zaw arte w chomoncie, 
Stawią człeka na drugim  świata horyzoncie.
Gdy odąwszy płócienne na gałęzie buje —•
W szystkie ziemie i wyspy i morza osnuje; —
Dział lać, prochy robić, grzmieć i ognie błyskać,
P iorun z daleka w miejsce umyślone ciskać,
Granatów  i m isternych rac, k tó re  do góry 
Wzbiwszy się, tw orzą z ognia rozliczne figury,
Czas nauczył murować, czas murów ru iny ,
Przez potężne petardy  i podziemne miny,
Cyngla ruszy, aż wszystko, co obaczą oczy,
T ak zwierza, jak o  p taka zmyślny strzelec toczy. 
Czasem człek doszedł nieba i policzył gwiazdy,
W ie k tó ra  w miejscu w ryta, k tó ra  ma pojazdy,

Druk, papier i litery , którem i wykreśli 
Co mówi, co ma w sercu i co człowiek myśli,
I  mogą się rozmawiać, nieruszywszy usty,
Mogą wiedzieć z daleka ludzkie inkausty. 
W szystkiemu czas przyczyną.

O Boże dobroci,
Tedyż człowiek żywioły i naturę króci,
A przez te  wszystkie wieki na grzech i złe żydło 
Znaleźć mu się dotychczas nie dało wędzidło.
Zna zwierzę, ryby, p tak i, drzewa, zioła, gady,
W ie zkąd grom, piorun, zkąd deszcz, zkąd spadają 
K rotce mówiąc, na ziemi zna się i na niebie, [grady, 
W szędzie m ądry, doma głupi, że sam nie zna siebie.

Opis ten odznacza się bardzo p ięk n ą ' myślą 
i zwraca baczne oko na stan oświaty i wyna­
lazków ówczesnych, wykazując, jakie stanowi­
sko zajmował autor „W ojny Chocimskiej”, i że 
posiadał duże wiadomości, był człowiekiem oczy­
tanym, a nawet ja k  naówczas wysoko Wykształ­
conym.

Ale powróćmy do obozu.
Rozgniewany wojskami kozaczemi Osman pra­

gnął walki, pragnął pomsty za swoją niesławę i dla­
tego wkrótce podciągnął pod obóz polski i na naj­
bliższych wzgórzach rozłożył swoje wojska.

B yła tego ilość niezliczona. Tern straszniejsza, 
że cera ich różne przybierała barwy. Żądny zwy­
cięztwa młody sułtan czeka potyczki, obiecując so­
witą nagrodę temu, który pierwszy przyniesie 
wieść o wygranej. Sam zaś, przekonany o niej, 
ślubuje, że dopiero po zwycięztwie Polaków bę­
dzie jad ł śniadanie.

Lecz darmo; pierwszy dzień niezbyt szczęśliwym 
okazał się dla Turków i Osman pościł do wieczora, 
aż wreszcie zgłodniały musiał złamać dane A łła- 
chowi słowo.

Nadciągnięcie królewicza do obozu przyczyniło 
się do podniesienia ducha w żołnierzu polskim.

To też w obozie naszym inna panuje otucha, 
chociaż przybyły królewicz rozchorował się nado- 
bre.

Chodkiewicz, otrzymawszy posiłki, nie chce po­
zostać już dłużej w obozie, a zwoławszy radę wo­
jenną, proponuje jej, aby-wyjść i ścigać nieprzyja­
ciela.

Jednakże Sobieski Jakób sprzeciwia się stanow­
czo temu.

Rzeczywiście Turcy nie poprzestali na pierwszej 
potyczce i ponawiali j ą  wielokrotnie a zawsze z po­
dobnym, jak  pierwszym razem  skutkiem.

Tak nieład wojenny trw a dalej.
Sułtan zły zwołuje radę i przez usta K izlaragi
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wypowiada wodzom perorę, jak  również zaznacza 
gniew swój.

Szczególniej rozgniewany jest na kozaków; p ra­
gnie zemścić się nad nimi, a nawet obiecuje nagro­
dę za każdą głowę kozaczą.

Turcy wycinają ludność i znoszą głowy sułtano­
wi, ale nie kozacze, za które on dobrze płaci. 
W krótce jednak pieniędzy w kasie zabrakło a ko­
zaków nie ubywa. Rozgniewany sułtan szykuje 
sam wyprawę na Zaporożan, ale ci, wsparci siłami 
Chodkiewicza, ogromną zadają klęskę.

Turcy pobici na głowę, rejterują. Zaporożcy 
złączeni z Polakam i, ścigają ich po za obóz i do­
cierają do tureckich namiotów. Chciwość jednak 
zwycięzców daje czas do zebrania się wojsku obce­
mu, które tym razem zadaje ciężkie ciosy rozpierz­
chłym poszukiwaczom zdobyczy. Pobici re jterują 
do obozu.

Tureckie ataki, coraz częściej się powtarzały, 
ale zawsze z podobnym skutkiem.

Tym razem jednak padł chorąży polski; a z nim 
i chorągiew Chodkiewicza dostała się w nieprzyja­
cielskie ręce. Rozrzewniony starzec, nie może d łu­
żej wysiedzić w obozie. Pragnie wyrwać z rąk  
wrogom swoją towarzyszkę wypraw, zwłaszcza, że 
niedbałość króla Zygmunta I I I  nie pozwala dłu­
żej dla braku żywności pozostać w zamkniętym 
obozie. Głód i brak amunicyi zmusza ich do wy­
stąpienia w pole, a król z posiłkami, pomimo czę­
stych wezwań, nie przybywa, co zmusza Chodkie­
wicza do wystąpienia w otwartem polu. Zwycięz- 
two i tym razem nie zawiodło Polaków. Turcy 
uszli, a wojsko nasze zabrawszy co się dało, po­
wróciło do obozu. Ju ż  możnaby skończyć raz 
z tern pogaństwem, rozbić go na miazgę i podsu­
nąć się pod Konstantynopol, ale król z pospolitem 
ruszeniem nie nadciąga, a Chodkiewicz, choćby rad 
pędzić za barbarzyńcami, choćby rad wydrzeć im 
swoją ukochaną chorągiew, bał się odstąpić tak 
świetnego stanowiska. Ale i kozacy zaczynają się 
buntować, których ani Sobieski, ani Sajdaczny 
udobruchać nie mogą. Dopiero kiedy Lubom ir­
ski z własnych funduszów przyrzekł im wypłacić 
żołd powtórny, zmiękli i uspokoili się nieco, czy­
niąc jeszcze tej nocy wyprawę do obozu po bydło 
i konie.

Tymczasem Turcy otrzymali nowe posiłki pod 
dzielnym Karakaszem-baszą, ale i te nie na długo 
starczyły. Rozgromniony K arakasz poległ na po­
lu bitwy, a Weweli przybył naprawdę po tej wal­
ca traktować o pokój.

N a prośby posła wyprawiono do obozu tureckie­
go Zielińskiego, który powrócił z wieścią, że Turcy 
pragną pokoju i proszą o dwóch pełnomocników. 
N a  nieszczęście, już Zieliński nie mógł się widzieć 
z Chodkiewiczem, który leżał na łożu śmiertelnem. 
T e j ż e  jeszcze nocy zmarł on na zamku Chocim- 
skim dnia 7-go października (1622 roku) (*) odda­
jąc  przedtem buławę Lubomirskiemu. Ciało zmar­
łego odwieziono do Kamieńca, a potem do 
Ostroga.

5(j

(D. c. n.)

(*) Chodkiewicz u naszych historyków umiera 24 
września; 9 października Osman j  est zmuszony przy­
ją ć  warunki pokoju; 10, papież nadał święto na pa­
miątkę zwycięztwa pod Chocimem.

Polot di sfery n iedoścignione.

Zrywam łańcuch kotwicy i w jasne przestw orze 
Puszczam łódź mego ducha ze słońcem w zawody; 
Tam, w głębi, toczy perły  ta jne  szczęścia morze, 
I  świetnych m ar ocean rozwiesił swe wody.
Orzeł leci w błękity  —  wczas mi jego  pióra... 
Kędy lazur migoce w srebrnych chm urek pyle, 
Skrzydło ducha rozdęte ja k  potopu chmura, 
Pomyka, wije kręgi swobodne, motyle.
I  czarny potw ór'ziem i ju ż  zapadł w topiele,
Tumy jego  więzienne mętów fala głodna 
Zalewa: słychać tylko toń dzikich wesele...
Myśl ja k  oko sokole prom ienna, pogodna,
W ita gwiazd m iryady, krew ni się z ich chwałą... 
U czta bogów!... Ach! stójmy: serce bić przestało.

Romania Kamieńska.

P R U S A C Y  W  F R A N K F U R C I E .
P rzez

ALEKSANDRA DUMASA.

Przekład

J. B.

TOM II .

(Dalszy ciąg.)

X X V I I .

Bitwa pod Ascbalfenburg.

Książę heski odebrał podczas obiadu następu­
jącą  depeszę:

„Awangardy pruskie ukazały się przed wąwoza­
mi Yogelsbergu.”

Wiadomość ta  zadziwiła bardzo głównodowo­
dzącego jenerała, gdyż sądził, że nieprzyjaciel 
nadciągnie od strony lasu Turingen.

W ypraw ił natychm iast rozkaz do Darm stadtu, 
aby oddział 3,000 żołnierzy udał się niezwłocznie 
koleją do Aschaffenburga i zajął most. Poczem 
kazał zatrąbić pobudkę i uderzyć w bębny.

Dwa statki parowe oczekiwały w Sachsenhau­
sen, a na dworcu kolei sto wagonów, z których każ­
dy mógł pomieścić 50 żołnierzy.

Podwójny ten apel smutne w mieście sprawił 
wrażenie. Dziwne zamieszanie zapanowało przez 
chwilę; jedni biegli na prawo, drudzy na lewo; 
mundury mijały się i mieszały — aż nagle, jakby 
niewidzialna ręka uszykowała wszystkich — po 
upływie pięciu minut, konnica była [na koniach, 
piechota stała w porządku trzym ając broń do nogi. 
Wszyscy byli gotowi do wymarszu.

I ty m  razem F rankfurt’okazal żywe współczucie, 
jeźli nie samym Austryakom, to zawsze obrońcom 
Austryi. Piwo stało w beczkach, wino w kon­
wiach. Najznakom itsi obywatele uściśnieniem dło­
ni żegnali oficerów; panie zachęcały żołnierzy. 
W  wolnem mieście zapanował nieznany dotąd 
duch braterstwa, zbudzony wspólnem niebezpie­
czeństwem.

Z  okien wołano: „Odwagi!... Zwyciężycie!...
Niech żyje Austrya!... Niech żyje armia związko­
wa!... Niech żyje książę Aleksander heski!... Niech 
żyje hrabia Monte Nuovo!...”

Tyralierom styryjskim K arola rozkazano siadać 
do pierwszych wagonów; oni pierwsi mieli spotkać

się z Prusakami. W siedli wesoło do wagonów, 
nie mając innej muzyki nad dwóch flecistów hra­
biego.

Po nich następowała austryacka brygada hra­
biego Monte-Nuovo, a nakoniec armia związkowa, 
złożona z Hesseńczyków i Wirtemberczyków. Bry­
gada włoska odpłynęła statkam i parowemi, prote­
stując przeciw tem u rozkazowi i oznajmiając, że 
nie da ani jednego strzału do swych sprzymierzeń­
ców Prusaków, w obronie Austryaków swoich 
wrogów.

Kolej pędziła z możliwym pośpiechem, unosząc 
wojsko, broń, armaty, amunicyą, konie, ambulan­
se. Za półtory godziny stanęli w Aschaffenburgu.

Noc zapadała; nie dostrzegano Prusaków. Z a ­
pewnie nie chcieli zapuszczać się w wąwozy Yo­
gelsbergu, nie zbadawszy pierwej czy nie są strze­
żone.

Książę heski wysłał rekonesans; żołnierze po­
wrócili około jedenastej wieczór, zamieniwszy kil­
ka strzałów z Prusakam i, o dwie godziny drogi od 
Aschaffenburga.

W ieśniak jakiś, który jednocześnie z P rusaka­
mi przebywał wąwóz, opowiadał, że było ich 5,000 
do 6,000, i że zatrzymali się oczekując na nadcią­
gający korpus, składający się z 7,000 do 8,000 
żołnierzy.

Tym sposobem siły obu stron byłyby prawie ró­
wne. Należało bronić przejścia Menu, a odniesio- 
nem zwycięztwem osłonić F rankfurt i D arm stadt.

Strzelców styryjskich ustawiono na drodze. Po 
zadaniu jak  największych ciosów nieprzyjacielowi, 
mieli się cofnąć ustępując miejsca piechocie i kon­
nicy, a sami uszykować się przed mostem i bronić 
go do ostateczności, jako jedynego miejsca zape­
wniającego odwrót wojsk związkowych. Wszyscy 
już na noc zajęli stanowiska na których mieli wal­
czyć nazajutrz; jedli i spali biwakując.

Rezerwa złożona około z 800 ludzi, rozmiesz­
czona była w domach miasta, która w razie ataku 
m iała bronić dom za domem. Noc przeszła spo­
kojnie. Dzień zaświtał.

O dziesiątej, Karol, zniecierpliwiony oczekiwa­
niem, wsiadł na konia, i zostawiając dowództwo 
Benedyktowi, poleciał galopem w kierunku P rusa­
ków — maszerowali nareszcie. Zwróciwszy konia, 
popędził do hrabiego Monte-Nuovo, i powrócił 
z dwoma działami, które ustawiono w poprzecz 
drogi. Cztery ścięte drzewa utworzyły rodzaj 
szańca dla artylerzystów.

Prusacy zbliżali się ciągle. Dano ognia z paru 
dział austryackich; kule ich zabiły czy raniły nie­
przyjacielowi ze dwudziestu żołnierzy. Działa da­
ły ognia powtórnie, i nowi posłańcy śmierci, nowe 
kule armatnie, szerzyły śmierć i zniszczenie w sze­
regach nieprzyjacielskich.

— Będą szarżować, aby nam zabrać armaty, 
rzekł K arol do Benedykta, rozdzielmy nasze siły- 
ty weź pięćdziesięciu ludzi i schroń się z nimi do 
lasku na prawo, j a z  drugą połową na lewo. Ma­
my stu wybornych strzelców, powinniśmy ubić im 
ze stu ludzi i z 50 koni.

Sprawdziło się co przewidział Karol; szwadron 
szaserów wysunął się naprzód; ostrza ich szabli 
błyszczały na słońcu. Jednocześnie dał się sły­
szeć tentent kilkuset koni, pędzących galopem, 
których kopyta bijące o ziemię, wydawały odgłos 
podobny do grzmotu. W tedy z obu stron drogi 
sypnął się ogień z ręcznej broni; pułkownik i pod­
pułkownik pruski spadli z koni; co chwila padał 
żołnierz lub koń!

W krótce trupy ludzi i koni zaległy drogę; osta­
tnie szeregi nie mogły jechać dalej. Musiano po-
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wstrzymać szarżę o sto kroków od dwóch dział, 
które ciągle dawały ognia szerząc zamieszanie 
W kolumnie.

Prusacy kazali wystąpić artyleryi i ustawili ba- 
teryę z sześciu dział, aby działały przeciw dwom 
działom austryackim.

Tyralierzy austryaccy podsunęli się prawie na 
trzysta kroków od bateryi, i gdy sześciu artyle- 
1'zystów, ze zwykłą pruskim manewrom dokładno­
ścią, podnieśli lonty, aby dać ognia, padły trzy 
strzały z lewej i trzy strzały z prawej strony, 
' wszyscy sześciu padli. Sześciu innych chwyciło 
zapalone lonty i ugodzeni padli obok towarzyszy.

Jednocześnie dwa działa austryackie nie prze­
stawały dawać ognia, i zdemontowały jedno działo 
pruskie.

W tedy Prusacy wykonali od czego zacząć było 
trzeba; wykomenderowali 500 tyralierów z igłiców- 
karni, aby wyparli z lasku strzelców styryjskich.

Z obu stron równiny sypał się jak  grad ogień 
z ręcznej broni, a jednocześnie na drodze posuwa­
ła się piechota kolumnami, dając ognia do bateryi. 
Artylerzyści zmuszeni byli zaprządz konie i co­
fnąć się z działami.

Przez to cofnięcie zdemaskowały brygadę Neu- 
perga.

W tedy na wzgórzu leżącem nieco przed Ascha- 
fenburgiem, ustawiono bateryę z trzech dział, któ­
rych kule padały w zbite masy pruskie. W idząc 
iż mimo tego ognia z dział, który obalał całe sze­
regi, Prusacy ciągle postępowali naprzód, hrabia 
^lonte-Nuovo stanął sam na czele pułku kirasye- 
rów i zaczął szarżować.

Książę Aleksander heski wydał rozkaz armii 
W eń sk ie j, aby go popierała.

Na nieszczęście, na lewem skrzydle postawił pułk 
włoski, który oznajmił powtórnie, że pozostanie 
neutralnym, ale bić się nie będzie.

— W ięc każe strzelać do was! zawołał książę.
— K aż książę strzelać, odrzekł oficer oznaj­

miający postanowienie pułku. Jesteśm y W łocha­
mi, a zatem nieprzyjaciółmi Austryi; to tylko mo­
żemy zrobić, że nieprzejdziemy do Prusaków.

Książę kazał dać ognia; wykonano rozkaz. 
"W szeregach padło kilku ludzi, ale wszyscy pozo­
stali niewzruszeni jak  posągi, trzym ając broń do 
nogi i nie strzelając. Ozy wypadek tak  zrządził, 
czy też Prusacy byli uprzedzeni o tej neutralności, 
dość że główny atak  skierowali na lewe skrzydło, 
które nie broniąc się dozwoliło im pobić hrabiego 
Monte-NuoYO.

Strzelcy styryjscy cudów dokonywali. S tracili 
30 ludzi, ale przeszło 300 zabili nieprzyjacielowi; 
Poczem stosownie do odebranego rozkazu, zebrali 
się przed mostem Aschaffenburskim. Tu K arol 
1 Benedykt usłyszeli silny odgłos strzałów karabi­
nowych od strony miasta.

Było to prawe skrzydło Prusaków, którzy 
°bszedłszy lewe skrzydło księcia heskiego, atako­
wali przedmieścia.

— Benedykcie, rzekł Karol, bitwa przegrana, 
fatalność jakaś ciąży nad domem austryackim. J a  
zginę, jak  to jest moim obowiązkiem; ale ty, które- 
8° nic nie wiąże do naszych losów i bijesz się ty l­
ko jako am ator, będąc) Francuzem, popełniłbyś 
Szaleństwo dając życie za obcą ci sprawę, która 
1116 zgadza się nawet z twoim sposobem myślenia, 
n  alcz więc, jeźli chcesz koniecznie, do ostatniej 
cW ili, ale gdy już zobaczysz, że już wszystko 
stracone, że dalszy opór na nic się nie przyda, wra- 
Caj co prędzej do Frankfurtu  i udaj się zaraz do 
Heleny. Jeźli zginę w twoich oczach, powiesz jej 
W którem miejscu oddałem ducha Bogu; jeźli zaś

śmierć w żaden sposób zabrać mnie nie zechce, po­
wiesz, że wraz ze szczątkami armii, cofnąłem się 
ku D arm stadt lub ku W urzburgowi. Jeźli zginę, 
myśl o niej będzie ostatnią moją myślą; jeźli żyć 
będę, ztam tąd zaraz napiszę do niej. Oto testa­
ment mego serca,tbądź jego wykonawcą.

Za całą odpowiedź Benedykt uścisnął dłoń hra­
biego.

— Teraz, mówił! dalej hrabia,'spełnię obowią­
zek żołnierza, aby do ostatniej chwili służyć swej 
sprawie; mamy tu  wszystkiego 170 żołnierzy; ja  
biorę połowę i biegnę na pomoc broniącym miasta; 
ty  z drugą połową pozostań przy moście. Czyń­
my każdy co może. Kanonada i strzały z ręcznej 
broni zbliżają się coraz więcej — nie mamy chwili 
do stracenia — uściskajmy się... może po raz 
ostatni.

Rzucili się sobie wjobjęcia; poczem K arol|popę- 
dził ku miastu i znikł wkrótce w coraz bliższych 
kłębach dymu; Benedykt zajął niewielkie wzgórze 
pokryte krzakami, z którego mógł bronić lub po­
magać do przejścia mostu.

Zaledwie stanąwszy tam, ujrzał tumany prędko 
posuwającego się kurzu; była to konnica badeńska, 
ścigana przez pruskich kirasyerów. Pierwsze sze­
regi uciekających z łatwością most przebyły, ale 
wkrótce tak  został natłoczony przez ludzi i konie 
iż przebyć go było niepodobna; zatem ostatnie sze­
regi musiały zwrócić się przeciw ścigającym.

W  tejże chwili strzały Benedykta i jego tyralie­
rów położyły trupem trzydziestu kirasyerów prus­
kich i kilkanaście koni; zatrzymali się zdziwieni, 
strzelcy badeńscy nabrali odwagi. Niebawem pa­
dły nowe strzały, dał się słyszeć brzęk kul obijają­
cych się o szyszaki, jak  grad padający na dachy 
żelazne. Padło dwudziestu ludzi i tyleż koni; po­
wstało zamieszanie w szeregach kirasyerów, z cze­
go korzystając strzelcy, odwrócili się i zaczęli szar­
żować.

Ze wszech stron cisnęli się ku mostowi i cofają­
cy się i nacieraj ący, straszne powstało zamiesza­
nie.

Jednocześnie przez stojące w ogniu ulice miasta 
cofały się resztki armii związkowej, K arol jechał 
wśród nich spokojny i poważny, za każdym danym 
przez niego strzałem, padał jeden z nieprzyjaciół. 
B ył z odkrytą głową, kula pruska zerwała jego 
styryjski kapelusz. Po twarzy mała struga krwi 
płynęła.

Spojrzeli na siebie z Benedyktem — wtem dał 
się słyszeć ciężki tentent, od którego ziemia za­
drżała. Byli to kirasyerzy pruscy, którzy nacie­
rali znów galopem, przebili się przez uciekających 
Badeńczyków i Heseńczyków, i zdołali wedrzeć się 
na most, na jedną trzecią część jego.

Benedykt mógł jeszcze dojrzeć K arola walczą- 
zego z kapitanem pruskim, którego wreszcie prze­
bił bagnetem. K apitan  padł, w jego miejsce 
dwóch kirasyerów natarło na K arola z podniesio- 
nemi szpadami, Benedykt strzelił dwa razy; jeden 
z kirasyerów padł zabity, drugi został raniony.

Niezadługo widział znów jak  wir uciekających 
poniósł z sobą K arola ku mostowi, pomimo naj­
większych jego usiłowań, aby ich zatrzymać i uszy­
kować. Ściśnięty ze wszech stron, musiał rzucić 
się na most, wraz z zostającymi mu jeszcze 60-u 
ludźmi

Straszne powstało zamieszanie; tratowano pole­
głych i rannych; kirasyerzy pruscy, siedząc na 
swych wielkich koniach, podobni do olbrzymów, 
prostemi szpadami swemi przebijali uciekają­
cych.

— Strzelać do nich! krzyknął Benedykt.

Ci z jego strzelców, którzy mieli broń nabitą, d a ­
li ognia natychmiast; kilku kirasyerów spadło z ko­
ni; kule zadźwięczały obijając się o kirysy in­
nych.

Nowa szarża zbliżyła kirasyerów do strzelców 
styryjskich. Nacierany przez dwóch z nich, Be­
nedykt zabił jednego bagnetem; drugi chciał ko­
niem swoim przycisnąć go do parapetu mostu; 
wtedy wyciągnął swój nóż myśliwski i po rękojeść 
wbił go w piersi konia, który z przerażającem rże­
niem spiął się i rzucił. Wtedy Benedykt przem­
knął się prędko pod przedniemi jego nogami, prze­
skoczył bary erę mostu, i uzbrojony wskoczył do 
Menu.

Spojrzał jeszcze w stronę w której Karol znikł 
mu z oczu — ale upatrywał go daremnie.

Mogło być około piątej wieczorem.
(D. c. n.)

ŚWIAT NUDÓW.
Komedya w 3-ch aktach

p. ED W A RD A  PA ILLERO N .
' P rzekład

E. L u b o  w s l c i e g o .

AKT I.
(Dalszy ciąg.)

Scena tr zy n a s ta .
ROGER, KSIĘŻNA.

Księżna. I  cóż?
Roger. Ha, i cóż!
Księżna. Jesteś wzruszony!
Roger. Ona... okazała się bardzo serdeczną... 

może za serdeczną...
Księżna.' Radzę ci się na to żalić... więc nic nie 

zauważyłeś?... bo co do mnie, znalazłam tu... (Wyj­
muje z kajetu Zuzanny kartkę fotograficzną.)

Roger. Fotografia?
Księżna. Profesora.
Roger. W  jej kajecie?
Księżna. Tak — albo to znowu...
Roger. Pozwól księżńo...
Panie zewnątrz. Cudowny, prześliczny odczyt... 

wspaniały!
Księżna. Otóż i sam objekt ze swą przyboczną 

strażą.

Scena c z te rn a s ta .
Ci ż, BELLAC, panie: ARRIEGO , de LOUD AN,

de SAINT-REAULT, de CERAN, ŁUCYA.

Pani de Saint-Reault (wchodząc). Przepyszny 
był... znakomity!

Bdlac. Pani de Saint-Reault, oszczędzaj mnie.
Pani de Loudan. Idealny, czy słyszycie pań­

stwo... idealny!
Bellac. Margrabino!
Pani Arriego. Piękny, przepiękny, przecudo- 

wny!... czuję się roznamiętnioną.
Bellac. Uspokój się pani Arriego-
Pani de Loudan. Powiedzmy bez ogródki: był 

niebezpieczny, lecz czyliż to nie jest jego grzech 
codzienny?

Bdlac. Łaski, pani Loudan!
Pani de Loudan. Najpierw co do mnie — roz­

szalałam się w pańskim talencie i w panu... tak,



nie taję się z tem. Mówię to wszędzie cynicznie... 
P a n  jesteś jednym z bogów mojego Olimpu... wiem, 
że jest to fetyszyzm.

Pani Arriego. Wiecie panie, że noszę jego au­
tograf w medalionie (pokazuje na szyję) tu...

Pani de Loudan (ukazując swoje piersi). A  ja  
jedno z jego piór, tu.

Księżna (do Rogera). Stare kotki!
Pani de Loudan (do pani de Ceran). Hrabino! 

Hrabino dlaczego nie byłaś na odczycie?
Pani de Ceran (przedstawiając Rogera). Ot mo­

ja wymówka. Mój syn.
Panie. Ab! hrabino?
Roger (kłaniając się).
P ani de Ceran (przedstawiając Bellaca swojemu 

synowi). Pan Bellac, hrabia Roger de Ceran.
Pani de Loudan. Pojmuję że przeszkoda była

nieuniknioną, ale ty, Lucy o, ty?
Łucya. Ja  miałam interes w domu.
Pani de Loudan. Ty nieobecna, jemu brakło

muzy.
Bellac (galanteryjnie). Mógłbym odpowiedzieć 

margrabinie: pani jesteś drugą Muzą.
Pani de Loudan. Bardzo przyjemny. (Do Eu- 

cyi.) Nie wiesz nawet iles straciła!
Łucya. O! wiem!
P ani Arriego. N ie — ona nie wie to był 

płomień, rozhukana namiętność.
P ani de Loudan. Słodki powiew słów, delikat­

ność myśli.
Bellac. Wobec takich słuchaczek, któż może 

nie być wymownym!
Księżna. A  o czemże dziś mówił?
Wszystkie. O miłości!
Księżna (do Rogera). Pojm ujesz?
Pani Arriego. Mówił jak poeta.
Pani de Loudan. I  jak uczony — psycholog 

z duszą marzyciela! lira ze skalpelem!... Było to 
coś... Jednej tylko rzeczy nie przyznam nigdy, to 
jest iżby miłość miała swe źródło w instynkcie. 

Bellac. Jednak, margrabino, mówiłem...
Pani de Loudan. Co do tego, to nie, nie.
Bellac. Mówiłem o miłości w naturze.
Pani de Loudan. Instynkt — pfe! Panie broń­

cie mnie, pomagajcie mi, Łucyo!
Bellac. Źle się odwołujesz margrabino, bo miss 

Watson jest także za instynktem.
Pani de Saint-Reault. C zyi podobna?
Pani A rr  iego. W  miłości?
Pani de Loudan. Znaczyłoby to odkraść du­

szy najpiękniejszy jej kwiat, a wreszcie wtedy, Łu­
cyo, nie może już być mowy ani o dobrem ani
0 złem...

Panie (protestując). O, nie!
Księżna (na str.). Nie ma co mówić, ona jest 

praktyczną.
Pani de Loudan (z oburzeniem). Ależ wy odzie­

racie miłość z aureoli.
Łucya. Hunter i Darwin...
P ani de Loudan. Nie, nie, nie, nikt lepiej ode 

mnie nie zna się na fatalnościach ciała — materya 
panuje nad nami i przygniata nas, wiem o tem
1 czuję to, lecz zostaw nam pan przynajmniej psy­
chiczne schronienie czystych uniesień.

BeUac. Jednak margrabino...
P ani de Loudan. N ie wolno panu mówić, — 

brzydki! Ja nie chcę obalać swego Boga, byłoby 
to świętokradztwem, lecz mam żal do pana. 

Księżna (na stronie). Biedne maleństwo!
Bellac. Mam nadzieję, że się pogodzimy, gdy 

pani przeczytasz moją książkę.
Pani de Loudan. A le kiedy, kiedy? O h  na tę

—  400  —

książkę świat cały czeka, a on niechce nam powie­
dzieć nawet tytułu.

Wszystkie. Tytuł przynajmniej, tytuł.
Pani Arriego. Łucyo! ty proś go i zaklinaj! 
Łucya. Zatem tytuł?
Bellac (do Eucyi po chwili). Mięszaniny!
P ani de Loudan. Jakież to ładne!... ale kiedy? 

kiedy?
Bellac. Przyśpieszam wydanie, licząc na to, że 

będzie ono dla mnie jednem prawem więcej do 
otrzymania posady o którą się staram.

Pani de Ceran. Pan się stara?
Pani Arriego. Czegóz mu jeszcze potrzeba?
Pani de Loudan. Jemu, ulubieńcowi bogów! 
Bellac. Ten biedny Revel ma się coraz gorzej, 

wszak panie wiedzą o tem, zatem na każdy wypa­
dek przyznaję się otwarcie, postawiłem swą kandy­
daturę na dyrektorstwo młodej szkoły.

Księżna (do pani de Ceran). To już trzech!
Bellac. W razie niepowodzenia, co nie daj Bo­

że, udaję się pod wszechwładną opiekę pań.
Panie. Bądź pan spokojny.
Bellac (zbliżając się do księżnej). A  na księżnę 

mogęź liczyć?
Księżna. Łaskawy panie, mnie nie trzeba nigdy

0 nic prosić przed obiadem; fatalność ciała panuje 
nade mną, jak mówi pani Loudan. (Słychać dzwonek.)
1 słyszysz pan pierwsze uderzenie, masz pan zale­
dwie kwadrans czasu. Pójdźmy się przebrać, 
a przy stole pogadamy o tem.

Pani de Ceran. Przy stole,—ten pan Toulonnier 
nie przybył jeszcze, księżno.

Księżna. To mi wszystko jedno — punkt o szó­
stej jadam z nim lub bez niego.

Pani de Ceran. Bez niego! sekretarza jeneral- 
nego?

Księżna. Sekretarza Rzeczypospolitej.
(Zazanna wchodzi ze swemi kaj etami pod pachą i kła­

dzie je  na stole.)
Pani de Ceran. Idę na jego spotkanie. (Do 

Bellaca.) Mój drogi profesorze, zaraz panu wska­
żę jego pokój. (Dzwoni, Franciszek wchodzi),

Bellac. Niepotrzeba hrabino, gdyż mam to 
szczęście znać już drogę. (Po cichu do Eucyi.) Ode­
brałaś pani mój list?

Łucya. Tak, lecz...
(Bellac daje jej znak ręką żeby milczała, kłania się 

i odchodzi na prawo.)
P ani de Loudan. A  my, piękne panie, czyż nie 

wystroimy się dla naszego boga?
Pani Arriego. Chodźmy.
Pani de Ceran. Czy pójdziesz ze mną Łucyo? 
P ani de Loudan. W tej toalecie? Nie lękasz 

się moja kochana zdradzieckiej piękności wieczo­
rów wiosennych?

Łucya. Mnie wcale nie zimno.
P ani de Loudan. Prawda, pani jesteś córką 

mgieł. Co do mnie, zawsze się bardzo boję wilgo­
ci niebieskich.

Franciszk (do Eucyi). Proszę pani, w żaden 
sposób nie mogę znaleźć tego różowego papieru.

Zuzanna (podnosząc papier różowy, który zrzuciła 
ze stołu, przy porządkowaniu papierów i swoich kaje­
tów, na str.) Różowy papier! (Przypatruje mu się.) 

Łucya. A! ten list, który nadszedł dziś rano. 
Zuzanna (chowając go żywo po za siebie). List, 

który nadszedł dziś rano!
Łucya  (odchodząc, do Franciszka). Proszę już 

nie szukać, nie potrzeba.
(Wychodzi drzwiami ogrodowemi, Franciszek za nią.)

(D. c. n.)

W ystaw a starożytności i d iie t  sztuki
w  z astosow aniu  do przem ysłu .

(D alszy  c iąg .)

Pod względem starożytności pamiątek kościel­
nych najpierwsze miejsce zajmuje relikwiarz kate­
dry kruszwickiej, sięgający X I I I  wieku. Jest to 
szkatułka długości blizko 10 cali a 5 szerokości; 
wysokość dochodzi 4 cali. Przykrywę zdobi erna- 
lja niebieska, na tle której wyrobione są figury 
świętych. Relikwiarz ten jest bronzowy, grubo 
złocony; rysunek dowodzi, iż jest on dziełem zdol­
nego bardzo artysty, szczególniej ze względu, iż 
wykonany był przed mniej więcej pięciuset laty. 
Styl ozdób i figurek jest mieszaniną bizantyńskie­
go i romańskiego; relikwiarz zachowany dobrze, co 
dowodzi umiejętnej troskliwości kapłanów pod któ­
rych opieką zostawał.

Prześliczna jest i powszechną zwracała uwagę 
wielka srebrna ze złotem monstrancya, w stylu czy­
sto gotyckim. N a ciężkiej podstawie wznosi się 
główny korpus monstrancyi, podzielony na trzy 
pola, zakończone wieżyczkami. Sanctissimum mie­
ści się w polu środkowem i zdobi go najwyższa 
wieżyczka, filigranowa, z ornamentacyą w stylu 
gotyckim. W  środku słupka wieżowego umiesz­
czona jest figurka Naj. Panny, wysokości 2 cali, 
a strzała środkowej wieży zakończona jest krzy­
żem, z rozpiętym na nim Chrystusem. Strzały 
jocznych wieżyczek zakończone są aniołkami. Po- 
a w monstrancyi zapełnione są figurkami bisku- 
ów i królów i filigranowemi arabeskami. Wyso- 
ość wynosi półtora łokcia; jest to własność archi- 

dyecezyi warszawskiej, wyrób X Y I w.
Wielki krzyż srebrny złocony ze szmaragdami 

z figurą Pana Jezusa, w końcu każdego ramienia 
wytłoczone medaliony czterech Ewangelistów; styl 
gotycki, wyrób bawarski z X Y I wieku. Własność 
archidyecezyi warszawskiej.

Zwracał także uwagę pacyfikał składający się 
z piaty okolonej girlandą, ozdobionej wieńcem dro­
gich kamieni, otaczającym miejsce przeznaczone 
na relikwie. Wierzch zdobią dwa aniołki umiesz­
czone w środku cierniowej korony. Co do arty- 
styczności wyrobu, największą wartość mają figur­
ki. Jest to własność dyecezyi płockiej.

Prawdziwie artystycznem utworem sztuki jest 
wyrzeźbiona w srebrze postać Chrystusa przybite­
go do krzyża, dłuta artysty włoskiego Algardi’e- 
go; wyrób włoski z X Y II  wieku; własność pana 
Jana Zawiszy.

Ciekawym okazem jest galwanoplastyczny od­
lew patyny srebrnej wyzłacanej, znajdujący się 
w kollegiacie kaliskiej. Bytowanie przedstawia 
Mieczysława I I I  króla polskiego, który, za wsta­
wieniem się opata Szymona, ofiaruje św. Mikołajo­
wi kielich i patynę. Jest to utwór z X I I  wieku, 
wykonany przez braciszka zakonnego Konrada 
w 1190 r.

Relikwiarz pochodzący z pierwszej epoki dziej ów 
naszych, bo z początku X I I  stulecia; jest to po­
dłużna srebrna skrzyneczka, ozdobiona stojącemi 
postaciami świętych, rysowanemi w złocie, na tle 
szafirowej i popielatej emalii. Styl romański) 
z reminiscencyami wszechwładnego niedawno by* 
zantynizmu.

Różaniec z krwawników i górnych k r y sz ta łó w  
okutych w srebro, z medalionem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, także w srebro oprawnym; wyrób 
polski z drugiej połowy X V I wieku.



Krucyfiks srebrny wytłaczany, ze złoceniami; 
"ynib polski z 1712 roku.

Śliczna jest bronzowa pozłacana grupa, przed­
stawiająca biczowanie Chrystusa. Jest to wyrób 
włoski z X V II wieku, bez zarzutu pod względem 
Artystycznego wykończenia, szczególniej postać 
Zbawiciela przykuwa wzrok niezrównanym wyra­
zem boskości. Piękny ten utwór artystyczny 
zaawcy oceniają bardzo wysoko. Jest to własność 
hr. Ludwika Krasińskiego.

Nie możemy tu pominąć srebrnego trybularza, 
z X V I wieku, filigranowej weneckiej roboty, 
w kształcie niewielkiej czworokątnej latarki. Cały 
Wyrzynany jest bardzo misternie ajour  w drobne 
Arabeski; tak całością jak charakterem tych ozdób 
trybularz ten przypomina smak wschodni, cechują­
cy wyroby wielu artystów i złotników weneckich.

Z bliższych nam czasów, z wieków X V II i X V III  
nie przedstawiono na wystawie żadnych sprzętów' 
kościelnych złotniczego wyrobu, i wogóle okazów' 
tych jest bardzo niewiele; nie oznacza to jednak 
naszego pod tym względem ubóstwa, gdyż kilka 
tylko kościołów wystawie skarbce swe otworzyło. 
A. i z dawnych zabytków ileż to drogocennych pa­
miątek znalazłoby się nawet w najuboższych może 
miejskich kościółkach, gdzie najczęściej nikt się 
nawet nie domyśla wysokiej ich wartości.

Inne działy wyrobów złotniczych są liczniej re­
prezentowane; niektóre np. zastawy i naczynia sto­
łowe, nie powstydziłyby się stanąć choćby na mo­
narszych stołach. Do takich zaliczamy zastawę 
Srebrną wyobrażającą polowanie, a składającą się 
z czterech wraz, czterech łyżek wazowych i półmis­
kowych, dwóch musztardniczek, dwóch cukierni- 
czek i czterech solniczek; piękny wyrób z początku 
N V III stulecia. Solniczka srebrna w formie Try­
tona, wyrób włoski, podany za utwór sławnego 
Kenvenuto Cellini, z X V I wieku. Pełno tu  ser­
wisów, tac, waz, koszy, cukiernic, imbryków do 
kawy i herbaty, samowar, nalewki, łyżki, sztućce, 
podstawy do owoców, niektóre z X V I i X V II w., 
najwięcej nowoczesnych i zagranicznych utworów.

yliczymy tylko wry roby polskie. Cukiernica si ebrna 
Wykuwana, wyrób zeszłowieczny, zresztą same 
pławie łyżki z herbami i napisami. I  tak: jedna 
srebrna, z herbem „Habdank” i z napisem: „Kto 
mnie ztąd wyniesie — pewnie go dar wzniesie”; 
Wyrób polski z X V I w._Łyżka srebrna z napisem: 
>,Miewaj na pieczy poczciwe rzeczy” — początek 
z. w. Łyżka srebrna, wyrób polski z 1632 roku 
z napisem: „Dobra żona, mężowa korona”. Sześć 
łyżek srebrnych, z tych trzy złocone, z herbami 
Wyrób polski X V I wieku. Czternaście łyżek 
srebrnych z napisami polskiemi, datami i herba­
mi, z X V I i X V II wieku; ten liczny zbiór jest 
własnością konsula francuzkiego, barona Finot. 
Jeszcze pare łyżek z napisami i kilka z herbami. 
Oto wszystkie przedstawione wyroby krajowe 
z działu zastaw i naczyń stołowych.

(D. c. n.)

P R 1 E G L Ą D  T E A T R A L N Y ,
(Dokończenie.)

W  akcie drugim Zamry jest u Madyanitów, 
a p. Łętowski z prawdziwą miarą artysty i psycho- 
ł°ga nie każe mu składać hołdu Baalowi, nie każe 
mu zapominać, że jest Izraelczykiem, ale wykazu­
je plastycznie zupełne, bezwarunkowe oddanie się 
miłości ku Selli. Widzimy Zamrego zaślepienie,
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szaloną namiętność, która nim całkowicie owłada 
i wiedzie do zdrady i zguby. Sęllę i kapłanów 
Baala wiedzie on do obozu izraelskiego, a Noali 
jest świadkiem czułych słów zakochanych, jej za­
mach na życie Selli przez wiernego, w niej zako­
chanego sługi Namuela i śmierć tegoż z ręki Zam­
rego, jest pierwszym krokiem złym, który w na­
stępstwie sprowadza ich cały szereg.

Tymczasem w obozie izraelskim z rozkazu Moj­
żesza i Fineesa, niegdyś najmilszego przyjaciela 
Zamrego, przedsięwzięto wszelkie środki ostrożno­
ści: lewici krążą chcąc pochwycić obcych kapła­
nów i buntowniczych przewódzców.

Na straży namiotu Zamrego, jego czci i honoru 
staje Noah: jeszcze raz pragnie ona utraconą mi­
łość pozyskać — lecz nadaremnie. Śliczne są sło­
wa jej, gdy samotna stoi przed namiotem kryją­
cym Sellę:

Czasem!... O! czasem wicher drzewa łamie — 
Ig-wiaździe*spadać smutno, przecież spada —
I  skąpiec czasem skarbu nie ustrzeże —
I lwica lwiątek nie zawsze obroni,
I  słońce czarnej nie przebije chmury,
I  matce czasem z rąk wypada dziecko!
I  ja  miłości nie mogłam zatrzymać —
Przeszła, jak wszystko tu przechodzić zwykło,
Mimo mej woli, i mimo mej winy!...
Wspomnienie tylko pozostało po niej,
Blade, stargane, jak listek jesienią,
Który zieloną wspominając wiosnę,
Ból w sercu rodzi... Lecz to zwykła kolej!
Śmierć leczy w końcu i z największych smutków— 
Pociesz się serce!... Śmierć?... śmierć... lecz nie 
Nie — on żyć będzie. Dopóki ja  żyję [jemu — 
Będę go bronić!...

I  broniła go Noah, zabijając własną "ręką lewi­
tę Jessera, który odkrył tajemnicę Zamrego, lecz 
nawet to zabójstwo, zamiast usunąć, przyspiesza 
katastrofę: jeszcze chwila, a Zamry stanie się bun­
townikiem jawnym i walka wybuchnie w łonie 
Izraela. Szybko zbliżamy się do końca. Zamry 
widząc w więzach Sellę, wzywa lud do walki, gro­
źne okrzyki pochwały i współudziału rozlegaj ą[się, 
stoimy u szczytu i w owej chwili Finees w imię 
praw zakonu, własną ręką zabija Zamrego, zaś 
Noah ginie wraz z kochankiem, zabijając wprzód 
Sellę. Na scenie w akcie piątym wyprowadzają 
Sellę by ją  ukamienować, co naszem zdaniem jest 
chybioną poprawką, gdyż leżało w psychologicz­
nym rozwoju Noahy, by ona Sellę zabiła — uka­
mienowanie zaś niewinnej Madyanitki staje się 
aktem posępnego i groźnego despotyzmu.

Kozejrzawszy się w charakterach, to jedynie 
wykończonemi artystycznie są Zamry i Noah, resz­
ta  postaci jest traktowana szkicowo, aczkolwiek 
rysunek ich, zwłaszcza wjakcie trzecim i czwartym, 
jest tak dosadny i śmiały, że zarzut ten schodzi do 
rzędu pomniejszych usterek. Dość powiedzieć, że 
poecie udało się wprowadzić na scenę Mojżesza,— 
bez wywołania komizmu, zachowuje on pewną mia­
rę artystyczną, która tak ryzykowną postać jak 
Mojżesza uczyniła możliwą. Nie możemy jednak 
zataić, że Mojżesz p. Łętowskiego nie budzi tej 
grozy, nie imponuje i nie dominuje, jak to widzi­
my z opowieści biblijnej; schodzi on w dramacie na 
trzecioplanową figurę, która w akcyi bierze tylko 
pośredni udział. Finees, uosobiona sprawiedli­
wość, zacność, który na ołtarzu miłości Boga i lu­
du nie waha się poświęcić przyjaźń Zamrego i sam 
go zabija—wyszedł blado. Postać bohaterskiego

Jozuego przeciążył autor miłosnemi narzekaniami; 
człowiek, który tak rozpacza i narzeka nad zawo­
dem serca, nie jest Jozuem biblijnym, lecz wytwo­
rem fantazyi poety. Sella, miłe, niewinne dziecko 
natury, stanowi doskonały kontrast do namiętnej 
i posępnej Noahy, chociaż i w niej zamało jest 
zaakcentowany pierwiastek zmysłowy. Charakte­
rystyka miłości, zazdrości i namiętności osób 
w dramat wchodzących jest pyszną; każda prze­
mawia innym językiem, każda nosi na sobie od­
mienny koloryt. Burzliwy lud, tak skłonny do 
zmiany, jest bardzo dobrze scharakteryzowany 
w przemówieniach Zamrego i „pierwszego z ludu.”

Całość' wogóle pozwala tuszyć bardzo dobrze 
o p. Łętowskim; jest w nim wysoki talent poetycz­
ny, wielka znajomość tajników serca i umysłu, 
a w kreśleniu scen lirycznych osiąga naw'et miej­
scami doskonałość. Nie możemy tego powiedzieć
0 dramatycznej sile, która nie zawsze dopisuje poe­
cie, jak również sama technika sceniczna jest cza­
sami wadliwą. Uwzględniwszy jednak, że jest to 
pierwsze dzieło, szerszego pokroju, że autor nie 
miał sposobności nabycia tajemnic techniki dra­
matycznej — stawiamy „Izraela na puszczy” 
w rzędzie takich sztuk, których pomyślny debiut 
pozwala spodziewać się, że przyszłe utwory pozbyw­
szy się wad, udoskonalą dodatnie strony, których
1 w tym dramacie niebrak.

W  ubiegłym miesiącu grano ten utwór po raz 
pierwszy na scenie teatru warszawskiego. Obsa­
da dramatu nie była zbyt szczęśliwą, a nawet 
szwankowała w kilku rolach tak dalece, że gdyby 
nie sam dramat, bylibyśmy mieli o jedną upadłą 
sztukę więcej. Panna Deryng (Noah)odegrała swą 
rolę prawdziwie po mistrzowsku, wycieniowała ją  
w najdrobniejszych szczegółach, a szlachetną de- 
klamacyą i nastrojem tragicznym wywołała praw­
dziwą burzę oklasków. Tern dziwniejsze są sło­
wa krytyków (pp. Krzemiński i Lubowski), którzy 
z gorliwością, godną lepszej sprawy, starali się 
usilnie o wyszukiwanie rzekomych zarzutów i wy­
liczanie błędów gramatycznych a nawet ortogra­
ficznych. Że też my nigdy nie uszanujemy tych, 
których* posiadamy. Pan Leszczyński (Zamry), 
był w pierszym akcie znakomitym księciem 
a w akcie czwartym i piątym wzniósł się do tra­
gicznego nastroju; — wogóle rola ta  była oddaną 
bardzo dobrze w myśl intencyi autora i z wielkiem 
przejęciem się. Pan Kotarbiński (Jozue) wystu- 
dyował, jak zwykle, każdy szczegół swej trudnej 
roli; w każdem niemal zdaniu, ruchu można było 
poznać sumienność inteligentnego artysty, lecz 
brakło uczucia, które starał się powściągnąć, nie 
pozwalał mu się porwać, zbyt wiele sztuki zabijało 
naturę,—a wszak sam p. Kotarbiński jest zwolenni­
kiem realizmu w sztuce. P. Grzywiński (Mojżesz) 
nie zepsuł roli, ale też tylko nie zepsuł. Godną 
zaznaczenia i pochwały była gra p. Gałasiewicza, 
który wywiązał się bardzo dobrze ze swej małej roli. 
Rola Fineesa jest dla p. Wolskiego nieodpowie­
dnią; nie podołał jej też, mimo staranności, która 
widniała z gry jego,-—przedewszystkiem nie był on 
surowym sędzią i człowiekiem czynu (jak to jest 
w dramacie), lecz człowiekiem miękkim, chytrym, 
który podstępnie zabija, nie umotywowawszy nale­
życie w grze swego czynu. Panna Czaki (Melcha) 
była niesmaczną, nie umiała ani razu podnieść się 
do nastroju dramatycznego,—z siostry Noahy zro­
biła karykaturę, która raziła słuchających. To 
samo możemy sumiennie powiedzieć o pannie W i- 
snowskiej (Sella), która pojęła swą rolę, jako zle­
pek rozmaitych niewiniątek z różnych komedyjek 
salonowych. O innych artystach, prócz o p. Strom-
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feldzie, który ładnie odegrał małą, rolę ojca Zam- 
rego, wolimy zamilczeć, psuli oni fatalną deklama- 
cyą i g rą  wrażenie dramatu.

Kiedyż dojdziemy do tego, by oryginalny dra­
m at na naszej scenie był, co najmniej, sumiennie 
i przyzwoicie przedstawiony?!

Age.

Pod skrzydłami almae matris. —  Kasia i Marynka, Ga- 
bryelli. —  Grzechy Hetmańskie, Kraszewskiego. —  Ro­
mans pana Michała, Zacharyasiewicza. —  Wspomnie­
nia obywatela, przez autora „Kłopotów starego komen­
danta”. —  Bicz korali, Walerego Przyborowskiego.

(Dalszy ciąg.)

Zaczynała je  w imię koniecznego pragnienia wy­
powiedzenia tego co m iała na sercu, przedstawie­
nia stosunków ludzkich nie w świetle w jakiem 
przedstawiano je  zwykle, ale w takiem w jakiem 
rzucały się jej w oczy, ztąd najprostsze z pozoru 
dostarczały jej wątku do scen pełnych niespodzie­
wanych wrażeń, których tysiące powierzchownych 
badaczy dostrzedz nie zdołało.

A utorka zadzierżga węzeł najpowszedniejszej 
intrygi, pomiędzy zwyczajnemi ludźmi, zadzierżga 
go tak  misternie, iż dla powierzchownego badacza 
węzeł ten niknie zagmatwany pobocznemi szczegó­
łami. Je s t tu  zbytek m ateryału nagromadzonego 
bez wyboru, bogactwo myśli rzucanych garściami, 
natłok problematów wcielonych w różne indywi­
dualności i wzajem zahaczonych o siebie. Pod 
tym natłokiem upada autorka, problemata się wi­
k ła ją  pod jej piórem i albo wcale nie dochodzą do 
żadnego rozwiązania, albo też rozwiązanie daje 

fa tu m , wskrzeszone w całej grozie mithów staro­
żytnych, jak  to ma miejscie w „Starym dworze 
w Świerszczowej” lub „Pogance”.

„K asia i M arynka” stanowią niedokończone 
fragmenta, takim  jednak, tylko gwałtowniejszym, 
bardziej obrazowym fragmentem jest „K siążka pa­
m iątek”, która nigdy końca nie miała, lub „B iała 
róża” która także skończoną nie jest.

„K asia i M arynka” mniej jest zapewne obrobio­
ną od tych utworów, jednakże jest z niemi blizko 
spokrewniona.

A utorka nie widząc jasnego wyjścia z trudności 
w które uwikłała swoich bohaterów, gdy pytania 
przez nich stawiane, domagały się wedle logiki po­
wieściowej, odpowiedzi, której ona dać nie była 
w stanie, zniechęcona, przerwała opowiadanie i pa­
piery rzuciła w głąb’ biórka,ajakikolwiek sąd nasz 
będzie o wydawaniu pism pośmiertnych, na ten raz 
musimy być wdzięczni ręce, która je  wydobyła 
z zapomnienia, bo w dzisiejszej literaturze książka 
ta  stanowi zjawisko niezmiernie cenne, i jakby ro­
dzaj kamertonu dający głębszy nastrój myśli.

Piękny obraz z ośmnastego wieku przedstawił 
Kraszewski w „Grzechach hetm ańskich”. Epokę 
tę  szczególniej badał on i miłował, w niej zaczerp­
nął treści do szeregu znakomitych powieści, po­
między któremi dość wymienić cały cykl rozpoczy­
nający się od „H rabiny Cosel”.

"Widownią „Grzechów hetm ańskich” jes t Polska 
i Owo rozłamanie pomiędzy obyczajem cudzoziem­
skim a surowemi pojęciami rodzinnemi, z których 
wypływało nieustanne źródło tragiczności.

Te dwa sprzeczne żywioły wikłały stosunki ro­

dzinne i sercowe, a wreszcie towarzyskie stawiając 
obok siebie z gruntu odmienne zasady i nawyknie- 
nia, wywoływały starcia konieczne, bo co jedni 
stawiali najwyżej, drudzy lekceważyli, co dla je ­
dnych było świętością, służyło za igraszkę drugim, 
co jedni odpychali z pogardą, drudzy pożądali wła­
śnie.

N a tym silnie dramatycznym gruncie oparł K ra­
szewski swą powieść „Grzechy hetm ańskie”. I  te 
dwa światy, które wówczas nie mieszając się wza­
jem , istn iały  w Polsce obok siebie, wcielił w dwie 
postacie H etm ana Branickiego i Beaty Kiczgaj- 
lówny.

H etm an, lekkomyślny, przywykły do łatwych 
miłostek i łatwego zepsucia zalotnych kobiet, po­
stąpił względem Beaty, jak  względem każdej innej 
pięknej kobiety, którą spotkał na drodze swojej, 
a nie mogąc jej pozyskać, użył podstępu i przemocy.

Właściwym bohaterem powieści je s t syn H etm a­
na i Beaty, Teodor, powieść bowiem rozpoczyna 
się w chwili gdy przybrany ojciec Teodora, Łow- 
czyc Poklewski, który dał swoje nazwisko zrozpa­
czonej kobiecie i jej dziecku, po długich latach 
pracy, nędzy i walki z losem rozstaje się z tym 
światem.

Piękna niegdyś Beata, której rodzina się wypar­
ła, a która nigdy nic od hetmana przyjąć nie 
chciała, ani dla siebie, ani dla swego jedynaka, po­
zostaje z nim sama na świecie.

W spaniały jest obraz tej kobiety, skreślony 
mistrzowskiemi rysami: w niej to znalazły swój 
wyraz wstyd, duma i pobożność, owe tradycyjne 
cnoty naszego kraju. Całe życie pokutuje ona za 
winę, której była ofiarą, czysta dźwiga hańbę nie­
zasłużoną i wzdryga się na myśl samą, ażeby od 
człowieka, co tak nikczemnie z nią postąpił, co 
złamał całe jej życie, cośkolwiek przyjąć mogła; 
staraniem jej jedynem jest, ażeby syn, któremu 
kosztem ciężkich ofiar dała najlepsze wychowanie, 
nie spotkał się nigdy z Hetmanem i nigdy także 
nic od niego nie przyjął.

Je s t  to jedyna kara, jaką mu wymierzyćjmoże, 
i pomimo całej świętobliwości łatwo zrozumieć, iż 
jakkolwiek ubiera we własnych oczach tę zacię­
tość, powoduje ją  jedynie chęć zemsty — zemsta 
jest może szlachetną, ale nie traci przez to swego 
istotnego charakteru.

Obok Beaty występuje niemniej dosadnemi ry­
sami skreślona postać Hetmana. Człowiek w grun­
cie dobry, ale tak  słaby, źe j ak trzcina gnie się za 
podmuchem namiętności lub poszeptów ludzkich.

Pomimo świetnego stanowiska, rozkoszy życia, 
Hetm an, jak  zwykle charaktery słabe, czuje się 
nieszczęśliwym, nie spraw ił nigdy nic z tego, co 
zamierzał, nie rad był z siebie i drugich, życie je ­
go spełzło marnie, rozkosze sprowadziły przesyt 
i nudę, bezdzietny nie m iał komu przekazać swych 
bogactw ani nazwiska. Od czasu do czasu też 
spełniona krzywda, której nagrodzić nie mógł, 
przypominała się jego sumieniu, przychodził na 
myśl syn, którego przyznać nie mógł, którego na­
wet zobaczyć było mu trudno, a dopomódz w czem- 
kolwiek niepodobna.

W  obec dumnego serca Beaty kończyła się jego 
potęga, a dla Teodora historya jego urodzenia by­
ła  tajemnicą. Hetm an jednak im więcej posuwał 
się w lata, tern goręciej pragnął pojednania i prze­
baczenia tej kobiety. O wyposażonej kochance 
byłby dawno zapomniał, ale ta  odrzucająca z po­
gardą wszelką pomoc, stała mu w myśli uparcie.

K ilka razy za sprawą doktora Clement, swego 
nadwornego lekarza, który był wtajemniczony 
w całą tę smutną historyą, próbował być użytecz­

nym Teodorowi, ofiarował mu swoją protekcyą, 
ale młody człowiek, ostrzeżony przez matkę, że 
ojciec jego miał ciężką urazę do Hetm ana, nie mo­
że z tej ofiary korzystać.

Sytuacya ta  dramatyczna powikłanych tajemnie 
stosunków rodzinnych, stanowi najulubieńszy przed­
miot dzisiejszej komedyi francuzkiej: Augier, Du­
mas, Sardou oparli na niej wiele sztuk swoich. 
Zwykle jednak położenie, podobne do tego, w ja­
kiem jest Teodor, wyradza dwoiste następstwa: 
albo dziecko żywi nienawiść do nieznanego ojca za 
krzywdę matki, albo też poczuwa się do obowiąz­
ków względem nieznanego dawcy dni swoich, ja­
kiekolwiek były jego winy.

(D. c. n.)

Z KWESTYJ BIEŻĄCYCH.
Właściwie ty tu ł powyższy należałoby zmienić 

na „dzisiejszą epopeję”, bowiem chcę dziś łaska­
we czytelniczki roztoczyć przed waszemi oczyma 
obraz walk i bojów, chociażby ostatnich kilku ty­
godni.

Nie szukając daleko, weźmy np. przełożoną 
pensyonatu Y l-klas. panią N atalię z Płużańskich 
Porazióską,—dama ta  chcąc zyskać reklamę, powo­
dzenie i łowić próżnych rodziców na lep francuz- 
czyzny, ogłosiła złą polszczyzną anons, że zakład 
swój zamienia na francuzki;—cała prasa jednozgo- 
dnie potępiła ten kierunek wychowania. Po kilku 
tygodniach pani przełożona wezwała kilku przed­
stawicieli prasy (ani jednego pedagoga między za­
proszonymi gośćmi np. pp. Dygasińskiego, Łagow­
skiego, Mieczyńskiego, Dunina i t. d. nie było) 
i przedstawiła im swój projekt. Znów odezwały się 
głosy potępiające ten krok, gdyż nie ma nic gor­
szego w pedagogice, ja k  uczenie przedmiotów to 
w obcym, to znów w krajowym języku, albo też 
powtarzanie tegoż samego przedmiotu raz w obcym 
to znów w swoim języku. Następnie dosyć już tych 
paplających francuzczyzną panien, które żyją bez 
poczucia obywatelskich i społecznych obowiązków. 
A le pocóż nam tracić marnie czas i miejsce na udo­
wodnienie, że najdroższym naszym skarbem jest 
język i że pani P łuźańska z samowiedzą wprowa­
dza wynarodowienie. Zdawałoby się, że wobec 
surowych odezwań się prasy, wobec tego, że na­
wet osobiście przychylni projekt ten  ganili — nie 
ośmieli się pani P łuźańska wprowadzić go w życie. 
Stało się inaczej; — oto mamy przed sobą ogłosze­
nie —• oznajmiające wszem wobec i każdemu 
z osobna, że historya, geografia i nauki przyro­
dnicze będą wykładane czy powtarzane (ogłoszenie 
niezbyt jasne) w jeżyku francuzkim . Ciekawa 
rzecz jak  sobie poradzą pupilki tej pani, gdy słu­
żącą trzeba będzie wysłać na zakupno — kapusty* 
grochu, marchwi etc. — lub gdy na wsi trzeba bę­
dzie nazwać rośliny i drzewa po nazwisku — a one 
uczyły się tylko po francuzku, biedne dzieci!

Gdy głos prasy, oburzonej tern „liberum veto” 
pani przełożonej przebrzmiał bezskutecznie, — my 
nie mamy innej broni, tylko odwołanie się 
światłych rodziców,—może ten środek poskutkuje!

Zapewne czytałyście szanowne czytelniczki op1' 
sy walk i bitew dawnych czasów, a chociażby tył' 
ko „Pam iętniki pana P ask a’) w których spotyka­
my się z chłopcem wołającym „czaru”, „czaru > 
(zatrzymujemy dawną pisownię) i drażniącym prze'  
ciwników różnemi nieestetycznemi słowami, byle 
ich pobudzić do gniewu i walki, to samo kubek
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'v kubek powtarza się i dzisiaj — przed walną bi- 
twą dziennikarską przeciwnicy na ochotnika wy­
myślaj ą sobie.

Przedstawiono „Podkomorzynę” p. K. Zalew 
skiego; zganiło tę sztukę kilka dzienników, między 
Diemi „Gazeta Polska” i „Kuryer W arszawski”. 
^  odpowiedzi nazwał „W iek” swych przeciwni­
ków „pismakami, którym brak nauki i estetyczne­
go wykształcenia i t. d .” N a tę niemiłą admonicyą 
odpowiedziała „Gazeta Polska” wydrwieniem sztu­
ki i autora; spór taki toczy się dalej...

Dr. Chmielowski napisał broszurę — wystą 
kił przeciw autorowi p. Adam Goraj, zatoczył 
Smigownicę wielkiego kalibru, strzelił—chybił a sam 

osmalił i tych co chciał bronić. Po chwili pu- 
®ciła „Praw da” szmermel, przyznajemy źe zgrabny 
1 ładny, błyskotliwy i jaśniejący dowcipem — ale 
szmermel. W  „Nowinach” wytoczono działo, na­
d a n o 'g o  „Nieszlachetną bronią” , — zaś w dal­
szym ciągu wmieszała się do walki p. E . Orzesz­
kowa — a my z naszej strony stawiamy tylko skro­
j ę  pytanie, czy tak marna zwierzyna warta tyle 
strzałów? K toś stojący na uboczu widząc te kłót- 
me i spory, sądziłby zapewne źe tu idzie o pierw­
szorzędne kwestye... ustroju państwowego, roz­
wikłania stosunków społecznych lub ekonomicz- 
nych. Następnie mamy spór wcale niezabawny 
P- Jeleńskiego z „Gazetą Polską”... i o teatrzyk A l­
kazar.

Nie skończylibyśmy z wyliczaniem wszystkich 
Jawnych i skrytych walk i bitew — i to u czoła 
Narodu, w dziennikarstwie, około którego u nas 
musi się skupiać wszystko co dzielniejsze, inteli­
gentniejsze w narodzie.

l a  chęć do walki objawia się w innych sferach; 
ada sPrawa porusza natychmiast ducha polemicz- 

P1 ze<ł  forum opinii wytacza się cały szereg 
oskarżeń, obrony, duplik, tryplik etc., etc. W eź- 
my,n25. fotografów. F irm a fotograficzna „Kon­
rad”, złożona z długoletnich i wytrawnych praco­
wników na tern polu, otwiera swój zakład. Rywa- 
frżujący z „K onradem ” właściciel zakładu nie­
gdyś Mieczkowskiego, oskarża nowy zakład przed 
Publicznością: następuje odpowiedź, dalej obrona 
1 znów nowa odpowiedź. W  całej tej walce sło­
wnej nikt nie zyska, chyba administracye pism; 
°zyż nie lepiej wystąpić z czynem? Zdaje się, że 
^ j  zasady postanowiła się trzymać firma „K onrad”, 
gdyż zamiast dalszej polemiki, udoskonaliła wyna­
lazek fotografowania w 150 części minuty, za po­
mocą pneumatycznego przyrządu. Oglądaliśmy 
raz obrazek p. t. „Cierpienia fotografa” z jDowodu 
nieustannej ruchliwości przedmiotu,—obecnie cier­
pienia te znikły, przynajmniej dla fil-my „K onra­
da”, gdyż zdjęcie następuje nader szybko, jak  to 
Wspomnieliśmy, a fotografie wyścigów na W iśle 
1 Doliny szwajcarskiej udały się wybornie, mimo 
ruchliwości fal i tłumów publiczności.

Lecz dosyć już o tych walkach i sporach, które 
ardzo rzadko prowadzą do dodatnich rezultatów; 
zjś mamy do zaznaczenia fakt pocieszający, je- 
en z tych, które świadczą, że skromnemi środka­

c h  pilnością, pracą a zwłaszcza miłością, można 
rWarzać istne cuda. Słowa te stosujemy do pani 
Wójcickiej, matki czterech synków, o których wy­

r w a n i e  się troszczy i sama osobiście radaby 
Przyjść im w pomoc. Ktokolwiek uczył się geo- 
pafii, ten nie zapomniał nigdy, ile to pracy, mozo- 
u i żmudnej pamięciowej nauki kosztowała każda 
ekcya tego przedmiotu. I  nie dziw. Dziecko nie 
la°że zrozumieć i zapamiętać oderwanych pojęć 
1 8lów, a atlasy nasze dotychczasowe w nader ma- 
eJ mierze umniejszają tę trudność, bowiem sym­

bolizowanie nie przemawia do wyobraźni dziecka, 
nie utrwala się w pamięci, jak  to czyni obrazowe 
przedstawienie. To też za granicą spotykamy 
po Szkołach mapy geograficzne poglądowe, — 
pierwszą taką mapę próbną dla Galicyi zrobił pan 
Latynik, nauczyciel w Krakowie. Pani Wójcicka, 
niezależnie od innych, postanowiła uprościć swym 
synom naukę geografii, aże  jest cierpliwą, wytrwa­
łą , więc osiągnęła świetne rezultaty. Oto, w jaki 
sposób charakteryzuje jej mapę i działalność pan 
Adolf Dygasiński:

Kiedy przyszło nauczyć dzieci, co to jes t góra, 
wyrysowała im górę, pokazała jej stok, wysokość, 
podstawę, wierzchołek. Toż samo robiła, gdy szło 
o iwybrzeże morskie, zatokę, wyspę. W  zoologiach 
wyszukiwała rysunków zwierząt, w botanikach ro­
ślin  i t.d ., szukała, szperała, rysowała, uczyła i do­
szła sama do metody. Niechże tu  kto powie, iż 
geniusz wytrwałości mniej wart, aniżeli geniusz 
zdolności. Ale pani W . nietylko dobrze zrobiła 
dla swoich dzieci,—bo przerysowując nieustannie 
mapę Europy z jednego brulionu na drugi, 
w czwartym roku pedagogicznej pracy sporządziła 
nareszcie bardzo piękną mapę poglądową, gdzie 
się w obrazach znajduje wszystko, co Europa po­
siada ciekawego pod względem geograficznym. N a 
tej więc mapie znajdujemy i sandomierzanina lub 
podlasiaka w ich ubiorach, tatara, kirgiza, lapoń- 
czyka; widzimy tu obrazy brzozy, jodły, buku, dę­
bu, pomarańczy, oliwki, gdzie one rosną; nie są też 
pominięte obrazy miast portowych, fabrycznych; 
widnieją tu  wspaniałe europejskie tamy, zakłady 
górnicze, a nawet uwzględnione zostały zwyczaje 
narodowe, przedstawiona jest np. walka byków na 
półwyspie Pirenejskim. Niemiecki bawar zrobio­
ny jest w kuflu barwą właściwą, a reński Johannis 
berger w swojej długiej butelce. Z  mapy tej 
nauczy się dziecko, jak ą  chatę buduje sobie lapoń- 
czyk w lecie, a jak ą  w zimie. Złoto, gdzie ono 
się dobywa, zaznaczone jes t barwą złotą, a sre 
bro — srebrną. Góry pokryte wiecznym śniegiem, 
faliste wzgórkowate okolice, wulkany, gej sery 
islandzkie, malistrom norwegski, zorza północna, 
połów siedzi i wielorybów, wszystko to żywo i pię­
knie, o ile można, zaobrazowane, uderza oko widza, 
jakby wielka epopeja ludów europejskich, a raczej 
europejskiego życia wogóle. Pani W . nie pomi­
nęła i życia w głębi wód na dnie oceanów. Bo 
podczas gdy po gładkich powierzchniach ich suną 
parowce, pod powierzchnią widzisz wyrastające 
koi ale, widzisz nurka z całym jego przyrządem, 
ryba piła charakterystycznie napada na okręt, mu­
rena wije się wzdłuż południowej Italii, a na lodo­
wej górze po oceanie północnym płynie spokojny, 
choć okrutny niedźwiedź biały. I  potfisze, i foki’ 
i wszelkie zwierzęta, oraz inne twory nie uszły 
uwagi pani W . Szkoda tylko, że wydanie takiej 
mapy nie może nastąpić u nas; znaczne koszta 
wydawnictwa każą mniemać, iż potrzeba na to lep­
szego niż u nas pojmowania wartości istotnej nau­
ki. Chyba więc jaki Broekhaus zdobędzie się na 
wydanie mapy pani W . A le jednak nadziei tracić 
nam nie jest wolno. Czyżby ciężka a użyteczna
bezwarunkowa praca m iała być zm arnow aną?__
W ypada jeszcze dodać, iż pani W . zabiera się te­
raz do wykonania takiej samej karty  poglądowej 
Królestwa Polskiego.

Przyjedzie — nie przyjedzie! To Hamletowskie 
pytanie zajmowało melomanów warszawskich 
w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia, i jestem 
przekonany, że gdybyśmy należeli do rasy angli­
ków i yankesów, byłyby się posypały zakłady. Nie 
potrzebujemy zdaje się dodawać, że tu  idzie o pana

Mierzwińskiego, który wystąpił ubiegłego tygodnia 
w »Hugonotach” i „le beau” oczarował wszyst­
kich słuchaczów swym śpiewem. P . Mierzwiński, 
zdaniem znawców, je s t dziś jedynym Wilhelmem 
Tellem w Europie ■— a R aula śpiewał w W arsza­
wie znakomicie, tak pod względem głosu jak  i gry. 
Tu słowa nie starczą, trzeba słuchać i podziwiać.

Nastrojony pięknym śpiewem artysty, pełen har­
monii i niemal eolskich dźwięków, przyznaję się, 
że nie chciałem brać do ręki recenzyi naszych 
dzienników, by nie zepsuć sobie miłego wrażenia— 
ale w krwi mojej jest, niestety, cząstka krwi Ewy, 
więc powodowany ciekawością zajrzałem do gazet 
i oto jedna z nich porównywa śpiew p. Mierzwiń­
skiego z głosem lwa na puszczy (chyba autor tego 
porównania nie słyszał nigdy ryku niedźwiedzia, 
wycia wilka lub ryku lwa w klatce, by zupełną 
harmonię równał z dzikiemi dźwiękami), druga 
gazeta pisze, źe jak  osioł w bajce namyśla się (po- 
dziwienia godna skromność i brak miłości własnej), 
inna szuka epitetów dodając do supperlatiwu słów­
ko bardzo i t. d. Rzuciłem w kąt gazety i idę na 
drugi występ znakomitego śpiewaka polskiego, 
i wam radzę to samo zrobić szanowne czytel­
niczki.

Mówiąc o teatrze nie zaszkodzi wspomnieć o no­
wościach; więc w Belle-vue grano nową komedyę Bli- 
zińskiego „Rozbitki”, z której sprawozdanie zastrze­
gamy sobie u szanownych czytelniczek w następ­
nym numerze. W  Alhambrze odegrano komedyę 
„Genialni ludzie” p. M. Wołowskiego, k tóra jak  
zwykle pierwsze utwory, razi brakiem sceneryi i ży­
wej akcyi. Bohaterami są dwaj szlachcice m arzą­
cy o wynalazkach mających ludzkość uszczęśliwić, 
a tymczasem tracą ojcowiznę. W  Eldorado pusto 
i głucho,— zapowiadają jednak farsę na tematpoby- 
tu  magnetyzera Donato i nowy dram at ludowy 
„Surdut i siermięga,, W ł. Gutowskiego z muzyką 
Zelisława.

Wojciech Lubicz.

I KRAJU J lZAGRANICY.
-j- W śród tak często powtarzających się obecnie 

nieszczęśliwych wypadków pomieszania zmysłów, 
pocieszającą jes t wiadomość, że W arszawa posia­
dać będzie nareszcie obszerny i urządzony podług 
tegoczesnych wymagań zakład dla chorych umy­
słowo cierpiących. W  tym celu przybył do W ar­
szawy dr. Baliński, b. profesor psychiatryi w A ka­
demii medycznej w Petersburgu, wydelegowany 
przez ministeryum spraw wewnętrznych, w celu 
ostatecznego porozumienia się z warszawskiemi 
psychiatrami. N a posiedzeniu, na którem prócz 
inspektora szpitali cywilnych, zasiadali obecni 
w mieście psychiatrzy, uchwalono ażeby szpital po- 
mieniony stanął po za obrębem miasta, pod Prusz­
kowem, we wsi Tworki. Dr. Baliński oznajmił, iż 
przeciwny jest wybudowaniu jednego wielkiego 
gmachu, jako nieodpowiadającego najnowszym 
wymaganiom, i radził urządzić kolonią składającą 
się z szeregu małych oddzielnych domków. N a 
zdanie to zgodzono się jednozgodnie. W  szpitalu 
będzie miejsce na 400 chorych mężczyzn i kobiet. 
Dla 300 ma być urządzony zakład zamknięty, dla 
100 jak  kolonia. Nowy ten szpital, urządzony od­
powiednio tegoczesnym wymaganiom, ułatwi zape­
wnie leczenie i powrót do normalnego stanu do­
tkniętych tern okropnem cierpieniem.



-j- Słynny francuzki kaznodzieja O. Feliks, 
obrał sobie potęgę i znaczenie prasy peryodycznej 
za tem at nauki wypowiedzianej w Paryżu, w ko­
ściele Sw. Magdaleny, a mającej na celu wydawa­
nie dobrych a tanich książek, z której podajemy 
p a re  ustępów:

„P rasa peryodyczna jest potęgą odtwarzającą 
wszystkie objawy myśli, za pomocą broszur, ksią­
żek i dzienników. Je s t największą z potęg ziem­
skich, czy rozpatrywać ją  będziemy w niej samej, 
czy w związku z innemi potęgami. Sama w sobie 
rozszerza potęgę słowa; myśli rządzą światem; roz­
nosząc je  do najdalszych krańców ziemi, prasa roz­
powszechnia ruch idei, umacnia ich panowanie, 
uprzytomnia idee przeszłości, przekazuje następ­
nym pokoleniom pojęcia obecnej chwili. Lud po­
zostaje dzisiaj w bezpośrednich stosunkach ze zna­
komitymi pisarzami, —  którzy przemawiają do 
ogółu za pośrednictwem prasy. P rasa przyśpiesza 
krążenie życia umysłowego; rozpatrywana w sto­
sunku do innych potęg, jest potężniejszą od woj­
ny. W ojna broni ciał lub je  zabija; prasa zaś pa­
nuje nad duszami, rozbudza miłość rodzinnej zie­
mi, jednoczy ludy, lub też podnieca je  przeciw so­
bie. P rasa potężniejszą jest od przemysłu i dale­
ko skuteczniej przyczynia się do sprowadzenia po­
stępu lub upadku. P rasa prześciga potęgi ducho 
we; filozofia jest jej poddaną, gdyż ^prasa wnosi 
i rozpowszechnia nowe myśli. L itera tu ra jest jej 
niewolnicą, gdyż prasa wydaje sąd o książkach, 
potępia je  lub rozszerza. Do niej odwołuje się 
wymowa i przez nią przemawia do milionów ludzi. 
P rasa  może podkopywać wpływ cnoty i wpływem 
swoim zniweczyć wpływ wychowania i spaczyć 
edukacyą. Panuje ona nawet nad ofiarnością i po­
święceniem, nad politykami i możnymi tego świata 
nad prawodawstwami i konstytucyami, uważające- 
mi się za nieśmiertelne. W  końcu prasa potężniej 
szą jes t nawet od religij które podkupuje. Jedyną 
mocniejszą od prasy potęgą jest religia prawdziwa, 
je j  jednej prasa nie może obalić, gdyż w prawdzi­
wej religii jest ręka Boża, która podtrzymuje Ko- 
ściół. Lecz jakkolwiek prasa jest bezsilną do oba 
lenia prawydziwTego Kościoła, może przynieść, wyrzą­
dzić mu wiele szkody lub też wiele przynieść po 
żytku. Obowiązek ludzi religijnych je s t więc wy­
raźnie nakreślony: powinni posługiwać się prasą 
peryodyczną, zwalczać złą a wszelkiemi siłami po 
pierać dobrą, jako też dobre książki.

-f- W yszła z druku broszurka p. n. „Broń prze 
ciwko germanizacyi ziemi słowiańskiej ” p. Stanis 
Bończę Protaszewicza. Rzecz na czasie i nader 
pożądana, gdyby broń tę posiąść można po prze­
czytaniu broszurki; ale za ciężka to kwestya, aby 
j ą  mógł rozstrzygnąć choćby i tom cały.

Bronią taką, zdaniem autora, jes t solidarne 
działanie inteligencyi i ludu polskiego, celem nie­
dopuszczania Niemców do wykupienia bd  Polaków 
majątków ziemskich, a to przez utworzenie kredy 
tu  amortyzacyjnego, ułatwiającego nabycie wło­
ścianom i wogóle rolnikom posiadającym małe ka­
pitały  zbiorowego nabywania majątków od obywa­
teli ziemskich, zniewolonych do sprzedania całości 
lub części swych posiadłości. Sprzedaż częściowa 
liczniejszych znajdzie nabywców, nie wymagając 
wielkich kapitałów, a nadto podniesie się w artosć 
ziemi. Wieśniacy nasi przywiązani są do ziemi 
i chętnie ją  nabywają.

W  Królestwie Polskiem parcellacya skuteczne 
znalazła zastosowanie po r. 1864 i jej zawdzięczyć 
należy podniesienie wartości ziemi i ochronienie

kraju od nawału niemieckich przybyszów. W  Cze­
chach, rozdrobnienie własności tyle zdziałało, iż 
pomimo kilkowiekowej germanizacyi, rdzeń naro­
du pozostał słowiańskim i dziś coraz silniej rozwi­
ja  się na tej drodze. System parcellacyi zapewni po- 
dwójnąkorzyść:sprzedającemu da sposobność korzy­
stniejszej sprzedaży, współrodakom rolnikom otwo­
rzy widoki dorobku w kraj u, a tern samem odstręczy 
od wychodźtwa.—Nie zdaje nam się, aby rozdro­
bnienie własności takie zapewniało korzyści i zdo­
łało ustrzedz od germanizacyi.

Francuzkie towarzystwo p. n. „Caisse gene­
rale des families” obmyśliło nowy rodzaj ubezpie­
czeń, nigdzie dotąd nie istniejący, przeciw wszel 
kiego rodzaju słabościom i chorobom. Choroby 
zarówno dotykają wszystkich, czy to robotników 
płatnych dziennie, czy urzędników pobierającycl: 
pensye miesięczne, czy też artystów, adwokatów,

wszystkim je ­
dnakowe przynoszą szkody i straty, i dlatego też 
wspomniane towarzystwo zaprowadza rozmaite 

ombinacye ubezpieczeń. I  tak  można się ubez­
pieczyć przeciw wszelkim następstwom dłuższej 
słabości lub ciężkich uszkodzeń ciała, z zapewnie­
niem sobie stałej płacy, w razie niezdolności do 
pracy, albo do końca życia, albo do wyzdrowienia. 
Robotnik i każdy z członków, utrącający zarobek 
z powodu choroby, może się zabezpieczyć w spo­
sób zapewniający mu codzienną wypłatę pewnej 
oznaczonej kwrnty, przez cały czas trwania słabo­
ści lub niemożności zarabiania na chleb, z powodu 
jakiegobądź nieszczęśliwego wypadku. Nie znamy 
bliższych warunków i wysokości opłaty, alejest nie­
zbyt wygórowaną a zatem dostępną dla żyjących 
z pracy. Przyznać trzeba, że jest to pomysł bardzo 
dobry i może nader ważne oddać usługi klasie pra­
cującej, której byt_zależy głównie od stanu zdro­
wia.

-j- W  wybornie napisanej korespondencyi z Mos­
kwy do „Gazety Polskiej” Nr. 166 czytamy mię­
dzy innemi: „Moskiewska G azeta”, która dawno 
już straszyła bezbożników —  za niewiarę i bałwo­
chwalczą cześć Beliala Zachodu —• massą kar nie­
bieskich, a która, jak  widać, posiada w gwiaździ­
stych sferach dobrze powiadomionych reporterów, 
nie omieszkała zawiadomić i ogłosić moskiewskie­
mu urbi et orbi, że w listopadzie nastąpi koniec 
świata, podług przepowiedni wygłoszonej przed 
paruset laty przez włoskiego astrologa, Aretino. 
Ciekawa ta  operacya ma trwać dni szesnaście. 
W śród najrozmaiszych kataklizmów, zapadną 

podziemia góry i lasy, ryby posną, wszelkie

wiada, że jeźli nie nastaną lepsze czasy, ludzie 
przestaną używać właściwej sobie mowy, a zaczną 
ryczeć.” Przyznać trzeba, że komentarz wcale 
dowcipny.

-j- Przed dwoma miesiącami silna burza z grzmo­
tam i i piorunami przeciągała przez hrabstwo 
Dumfrieschire, w Anglii. Niedaleko Tyruon 
piorun zabił człowieka w otwartem polu. Przez 
cały czas burzy termometr trzymał się na 17° R  
Podczas gdy grzmoty i huk gromów najgłośniej 
się rozległy, zięby śpiewały nieustannie, a świst ko- 
sów przeplatał się z grzmotami. Deszcz był umiar­
kowany; powietrze tchnące wonią i pełne owadów* 
jaskułki zwijały się skrzętnie szybując nad wodą 
przy świetle błyskawic. Z a to przeciwnie, zasko­
czone burzą konie na polach, objawiały niezwykły 
przestrach.

OPIS RYCINYKQLOROWEJ.
Suknia z kolorowego batystu. W  krótk i bluzko­

wy stanik, w suto upinaną tunikę i w dwie plisowane 
falbany u dołu wszyte są koronkowe wstawki. Kokar­
dy z kolorowej atłasowej wstążki. Kapelusz słomko­
wy przysłonięty bufkami z crepe-lisse i otoczony wia* 
neczkiem z kwiatów.

Ubranie małej dziewczynki. Sukieneczka z sa- 
tynki w kolorowe kwiatki, ma plisowane falbanki z ma* 
teryału  gładkiego, oszyte plisą odmiennego koloru. 
Kołnierz, m ankiety i środkowy pas w szarfie je s t  z te ­
go co oszycie falban m ateryału.

i Suknia  z satynki. Do satynki gładkiej jednokolo­
rowej dane są na spódnicy, pod plisowanemi falban­
kam i i przy  staniku, szlaki w jasny kolorowy deseń. 
Szarfa opasująca baskinę stanika je s t  z atłasowej 
wstążki. Kapelusz słomkowy z bukietem  róż.

w
zwierzęta pozdychają — a nareszcie przed końcem 
końców ludzie u tracą mowę. Otóż prorocy z N a­
miętnego bulwaru (Strastnoho) nie dopatrzyli się 
widać, iż proroctwo to w niektórych szczegółach 
znacznie przedbznaczonym czasem spełniać się za­
częło, tylko że cząstkowo i nieco w innych for­
mach. O t np. lasy dawno już  zapadać zaczęły 
chociaż nie w podziemia, ale w kieszeń żydowskich 
i niemieckich spekulantów, którzy je  na gotówkę 
przemieniają. Ryby tak  wyłowiono i wyniszczono, 
że mimo starań towarzystw rozkrzewianie ich na 
celu mających, lada płotka lub piskorz dochodzi 
ceny lukullusowej mureny. Że zwierza być nie 
może gdzie lasy wytrzebiono, o tern nikt nie wątpi, 
ale nawet i hodowane bydło tak  przez zarazy 
i głód uprzątnięte, że niedługo czekając, społe­
czeństwo zmuszone będzie poprzestać na kartoflach 
i marchwi, i mimowolnie przyjmie ustawy wegeta- 
listów. Co zaś do mowy ludzkiej, Szczedryn po-

Zawiadomienia.
K R Ó L O W I E  P O L S C Y ,  wydanie dla 

młodzieży, podług rysunków Tytusa Maleszewskie* 
go, w ozdobnie oprawnej książeczce, zawierając^ 
43 portrety litografowane z tekstem objaśniającym 
ważniejsze daty i wypadki historyczne, po cenie 
rs. 2 kop. 50; dla prenumeratorów Tygodnika Mód 
lub Przyjaciela Dzieci mogą być przesłane franco, 
a nadesłaniem  powyższej kwoty do Administracyi 
TygodnikaMód, ulica Chmielna N r. 20.

W  interesie własnym Szanownych P r e n u m e r a  

torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby PrZ-v 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądam0 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych num° 
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyb 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego P1' 
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznacz0' 
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu 
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenummf 
tora, tern samem więc spieszniej szego wykonam9 
objawionego żądania.

K A Z I O ,  powieść dla młodzieży, przez 
ryą Marrene, do nabycia w redakcyi P r z y j a c 10 

Dzieci, oraz we wszystkich księgarniach, ce 
kop. 35.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa
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Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 3 4  r. 1881.
RENATA,

p rzez

S T E F A N A  M A R C E L .
(Dokończenie.)

Jechały tak dość długo ani jednem słówkiem nie 
przerywając milczenia, pogrążone w głębokim 
smutku i boleści. Raz tylko Renata przemówiła 
słodkim i drżącym  głosem:

— Biedny Alfred!... biedny przyjaciel!... taki był 
dobry i szlachetny!... tak godzien lepszego losu. . 
Ale teraz już pewnie szczęśliwy... Bóg wynagrodzi 
mu, że zginął w tak świętej sprawie!

— U m arł jak  męczennik, odrzekła poważnie Syl­
wia; tylko wybranym dane jest, że młodość i życie 
mogą ponieść w  ofierze dla wzniosłej a nieszczęśli­
wej sprawy.

Mówiąc te  słowa, Sylwia otrząsnęła się z bole­
snego odrętwienia w jakiem  dotąd była pogrążona, 
i spostrzegłszy że machinalnie ciągle w ręku  trzy­
m ała pończochę, schowała ją  do kieszeni, wyjmując 
natom iast różaniec. R enata położyła ręce na  roz­
łożonej na kolanach depeszy i zaczęła modlić się 
cicho — za zmarłego i za tych których osierocił.

Gdy powóz stanął na dziedzińcu w Rouerie, wy­
biegła zapłakana Genowefa, oznajmiając iż po p rze­
czytaniu depeszy, pan Mercier padł bezprzytomny 
na posadzkę.

Ten pułkow nik to jak iś  gbur bez serca, mó­
wiła, tego nawet pojąć nie umie, że starego ojca na­
leży oszczędzać, wołała płacząc głośno. Do tej 
chwili nie można było pana otrzeźwić, czekam y na 
doktora po którego zaraz posłałam . Skoro panna 
de la Tremarais raczyła przybyć, to może będzie 
mogła wskazać jakieś środki.

Sylwia czyniła co tylko było w jej mocy, ale pan 
Mercier nie odzyskiwał przytomności; przybyły  do­
ktor oznajmił że prawie nie ma nadziei. Już odda- 
wna pan Mercier zagrożony był atakiem apoplek- 
tycznym, w podobnych razach tak  gwałtowne wzru­
szenie zazwyczaj zgubne wywołuje następstw a. Po 
upływie godziny, w ciągu której lekarz uciekał się 
do wszelkich możliwych środków, chory otworzył 
nareszcie oczy, powiódł wzrokiem do koła, zdawał 
się odzyskiwać przytomność, w patrzył się w portret 
syna zawieszony nad łóżkiem, d rgnął i od czasu do 
czasu grube łzy spadały zwolna na zwiędłe jego 
Policzki, wczoraj jeszcze pełne i rum iane a te raz  po­
żółkłe i zapadłe. Niekiedy powieki jego p odnosiły 
się, ukazując już to suchą i rozpłomienioną, już  to 
wilgotną i zamgloną źrenicę, i w takich chwilach 
przytomności wzrok jego zatrzym ał się na twarzy 
Benaty; zadrżał silnie, i rysy jego pokryły się sil­
niejszą jeszcze śm iertelną bladością.

Jednak ku wieczorowi, doktor oznajmił, że praw­
dopodobnie chory przebędzie noc dość spokojniej,
> oddalił się przyrzekając swą wizytę nazajutrz b a r ­
dzo rano. R enata i ciotka Sylwia zaczęły wtenczas 
namawiać jedna drugą aby wróciły czuwać nad m a­
łym Rene. Sylwia przedstawiała właśnie, że majac 
więcej doświadczenia, może być użyteczniejszą przy 
chorym, gdy starzec który już przez tyle godzin nie 
wyrzekł jednego słowa, otworzył oczy, zaczął poru­
szać ustami, i zwrócił na Renatę b łag a jące  spojrze­
nie. Pochyliła się natychmiast ku niemu i zapyta­
na czy nie potrzebuje czego, czy nie życzy sobie aby 
Przywołano doktora lub kogoś z przyjaciół?

Chory poruszał tylko z początku ustami niezdol­
ny wymówić ani słowa, i dopiero po niejakim  cza­
sie odzyskał głos, i rzekł cicho, prawie niezrozu 
miale:

— Zostań!
Spojrzenie błagające i niecierpliwe zarazem  uzu 

pełniało tę prośbę. W tenczas R enata rzekła zw ra­
cając się do Sylwii.

— W idzisz sama, droga ciociu, że pan  Mercier 
życzy sobie abym pozostała przy nim, wróć wiec do 
m ałego Rene, a jutro rano przyjdziesz znów do la 
Rouerie.

— Jutro! szepnął znów chory wstrząsając głową.
Skoro chce tego, rzekła Sylwia wstając, a po­

tem dodała cicho pochylając się ku siostrzenicy. Je- 
źli będzie gorzej przyślij po mnie chećby w nocy.

N astępnie zbliżyła się do łóżka i rzekła ściskając 
rękę chorego:

—  Do jutra, mój biedny panie M ercier... Nie za­
pominaj że Bóg jest naszym panem i ojcem, że ży­
cie ludzkie szybko przemija, a niebo dla każdego 
otwarte... Niech cię pocieszy ta myśl, biedny ojcze, 
że Alfred był bohaterem... męczennikiem i że Bóg 
m iłosierny wynagrodzi go wiekuistem szczęściem.

Odeszła, a niepewne i przyćmione spojrzenie 
chorego odprowadziło ją  aż do drzwi, a następnie 
szepnął zaledwie dosłyszanym głosem:

— Niebo otwarte_ dla wszystkich... powiedziałaś 
panno Sylwio... do widzenia!

Renata usiadła znów przy łóżku chorego, ujęła j w"y stlr7ec m ó g ł s k o n J s p i r j d e  
jego drżącą zim ną rękę, i chciała coś przemówić, 
ale łzy głos jej stłum iły

zapomniałem o tem aż do dnia dzisiejszego... Tru­
dno się temu dziw ić.. już od pięćdziesięciu lat nie 
miałem w ręku Pisma Świętego.

Panna de Plouernel słysząc te słowa zbladła 
i zadrżała, ale że proboszcz w tej chwili usiadł przy 
łożu chorego, wyszła z pokoju wzruszona, polecając 
chorego miłosierdziu Boga.

Więcej niż w godzinę potem, proboszcz wszedł 
do pokoju w którym modliła się Renata.

— Nasz chory zasnął, rzekł do niej. Zawsze 
grozi mu wielkie niebezpieczeństwo; ale śpi dość 
spokojnie i ma lżejszy oddech. Po przebudzeniu 
przywoła cię do siebie, moje dziecię... Biedny ten  
człowiek chce pomówić z tobą o rzeczach ważnych, 
nieznanych lob dawno zapomnianych. Renato, dro­
gie moje dziecię, pamiętaj że Bóg jest miłosiernym 
dla żałujących grzeszników, bądź wspaniałomyślną, 
bądź pobłażliwą.

— Ja? rzekła zadziwiona, powstając. Ja? Ale 
czemże zawinił względem mnie? Ozy prędzej ja  nie 
powinnabym prosić o przebaczenie tego biednego 
ojca, który sądzi zapewnie... o mój Boże!... bylożby 
tak  w istocie?.. że jestem przyczyną śmierci jego 
syna!

— W  każdym razie trzeba będzie wspólnego 
przebaczenia, zobopólnej i chrześciańskiej pobłażli­
wości, odpowiedział proboszcz. Raz jeszcze po­
wtarzam, bądź wspaniałomyślną, moje dziecię, s ta ­
raj się stłumić żal i oburzenie, aby ten nieszczęśli-

Starzec patrzył na nią 
z jakimś gorzkim, szyderczym uśmiechem, który je­
dnak po niejakim  czasie zam ienił się w smutny. Na- 
koniec panna de Plouernel zapanowała nad sobą 
i z ust jej popłynęły wyrazy pełne serdecznego 
współczucia, którem i usiłowała pocieszyć nieszczę­
śliwego ojca, jak niegdyś pocieszyła Gwidona po 
śmierci babki. Nie umiemy powiedzieć co wten­
czas mówiła o śmierci i o Bogu, o niebie i o grobie, 
bo ona sama nie m ogła nigdy przypomnieć tego so­
bie dokładnie. Zapewnie błogosławiona dusza mło­
dego męczennika musiała przemawiać przez jej usta, 
bo spojrzenie starca rozjaśniało się stopniowo, tra­
cąc wyraz gorzkiej rozpaczy, a w końcu ręka jego 
spoczywająca dotąd nieruchomie w jej dłoni, uści­
snęła  jej rękę.

—  Chciałbym... aby przywołano... księdza, sze­
pnął tonem wyrażającym rezygnacyą i obawę. ’

Renata ścisnęła go za rękę i wyszła.
— Proboszcz przyszedł właśnie odwiedzić pana, 

i czeka na dole. P ragnie widzićć pana, a nade- 
wszystko pocieszyć, rzekła wracając w kilka minut 
później.

— Niech wejdzie, odpowiedział chory. Skoro... 
skoro pojednam się z Bogiem, będę s ta ra ł się poje­
dnać z tobą... W pierwszej chwili miałem wielki 
żal do ciebie... ale teraz otworzyły mi się oczy, 
przypominam sobie wszystko... O! tak... Bóg jest 
sprawiedliwym, a ty... jesteś szlachetną istotą!

Zdziwiona Renata zwróciła na chorego pytające 
spojrzenie, ale proboszcz wszedł w tej chwili, i zdu­
mienie jej wzmogło się jeszcze, gdy starzec unosząc 
z trudnością głowę, odezwał się do księdza stłumio­
nym i przerywanym głosem:

— Księżę proboszczu, powiedz mi gdzie to napi­
sane... że Bóg karze dzieci za winy ojców... aż... aż 
do trzeciego pokolenia?... Słyszałem to kiedyś, ale

Po tych słowach proboszcz wyszedł, a Renata 
podniosła grubą portyerę i weszła cicho na palcach 
do pokoju chorego. U siadła przy jege łóżku n ie­
spokojna, wzruszona, w patrując się z żywem niepo­
kojem w to blade, pomarszczone czoło, w te rysy 
sztywniejące już pod tchnieniem  zbliżającej się 
śmierci.

— Czy się przebudzi jeszcze? czy będzie mógł 
mówić?... Co mi chce powiedzićć? czem względem 
mnie zawinił, zadawała sobie pytania, przyciskając 
rękę do silnie bijącego serca.

Nie czekała długo. Starzec zadrżał, nagle otwo­
rzył oczy, zacisnął z przerażeniem ręce pokryte kro­
plami zimnego potu.

— Krew... krew Alfreda! szepnął. Widzę jak  
płynie... tak, spływa aż na ręce ojca!

Renata pochylona nad łóżkiem, uchwyciła rękę 
starca. Odwrócił się, spostrzegł ją i oprzytomniał, 
jakby obecność jedynej osoby, względem której miał 
jeszcze jakiś obowiązek do spełnienia, przywróciła 
mu przytomność umysłu.

— Ah! to ty Renato?... odezwał się z takim wy­
razem jak  gdyby mu to przyniosło jakąś ulgą. P ro ­
boszcz zapewnił mnie że wrócisz, że jesteś dobrą 
chrześcianką!... Cieszy mnie to że widzę cię jesz­
cze... Chcę ci coś wyznać... Ale nie mam nadziei 
abyś mi mogła przebaczyć.

— Jakto! mój dobry panie M ercier, zawołała 
Renata ze łzami, wszakże przeciwnie to ja  powin­
nabym prosić cię o przebaczenie, o błogosław ień­
stwo. Jakiż żal mogłabym mićć do ciebie?... Oka­
zywałeś mi zawsze wiele życzliwości, byłeś zawsze 
dla mnie dobrym.

— O! nie. Gdybyś wiedziała!... wyrządziłem ci 
wielką krzywdę... A jeźli mi nie przebaczysz, i Bóg 
także nie zechce mi przebaczyć... Jego obraziłem 
tylko, a ciebie... ciebie zgubiłem...
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— To być uie może. Musi to być tylko jakieś 
gorączkowe przywidzenie., rzekła Renata klękając 
przy łóżku i spoglądając z przerażeniem na starca. 
Niczem przeciwko mnie nie zawiniłeś nigdy. Nie 
w ydarłeś mi dobrej sławy, ani wiary, ani szczę­
ścia.

  Uczyniłem coś gorszego jeszcze, szepnął
umierający, tak, cóś gorszego!... Domyśl się... do­
myśl... tak mi trudno powiedzieć!

W idząc że panna de Plouernel wpatruje się tylko 
w niego z wyrazem głębokiego zdumienia, dodał 
drżącym  głosem:

— Nie możesz się domyślić... Otóż wyrządzi­
łem ci... największą krzywdę... jaką można w yrzą­
dzić komuś nie mającemu dzieci... Z mojej to wi­
ny nie m iałaś posagu... Ukradłem  twoje pienią 
dze... Czy mi to przebaczysz, panno Renato?

— Ale to być nie może! powtórzyła drżąca Re­
nata. S taraj się zebrać myśli, mój dobry panie 
M ercier. Wszakże ojciec mój pozostawił długi 

tak...
— O! tak... pozostawił... ale nie same tylko d łu ­

gi!.... szepnął umierający z dziwnem jakiemś spoj­
rzeniem, na pół błędnem , na pół szyderskiem, 
w którera można było dostrzedz trochę tej podstę­
pnej dobroduszności, malującej się dawniej w oczach 
chytrego notaryusza. Nie byłby zupełnie zrujno­
wanym... zostawiłby wam znaczną część majątku, 
może nawet zamek, gdyby... gdyby nieszczęśliwy, 
którego widzisz tu  przed sobą, nie był jego notaryu- 
szem... Miałem dwoje dzieci... takich ślicznych 
dzieci!... chciałem zapewnić im los świetny. W bi­
łem to sobie w głowę że moja Melina musi być 
margrabiną... A dobra były tak rozległe... tak 
piękne... i tak łatw o można je  było zagarnąć! Nie 
miałem jednak nigdy zamiaru pozbawić m ajątku 
pana Gwidona... i oddałem  mu go też rzeczywiście. 
Co do małej Renaty, myślałem, może się obyć bez 
posagu... wstąpi do klasztoru... Widzisz więc że 
ciężko zawiniłem przeciwko tobie, ale też zawiodły 
mnie moje wyrachowania, i srogą poniosłem karę... 
Syn mój um arł... a ty przyczyniłaś się do jego 
śmierci... niweczącej wszystkie moje marzenia!

— I  teraz jeszcze nie rozumiem pana, odezwała 
się R enata. Ojciec mój pozostawił rzeczywiście 
długi; babka wspom inała mi o tem często. Nie 
mogłeś skłamać że istnieją, ani też nie uznać istnie­
jących.

— Ale, szepnął umierający z bolesnem wysile­
niem, mogłem jako prawnik zagmatwać rachunki... 
powiększyć koszta... podstawić wierzytelności, po- 
nabywać za niższą cenę, ale na swą korzyść, długi 
hypoteczne, odstręczyć wszystkich od nabycia dóbr, 
i kupić je z a  bezcen, z krzywdą sierot... Tak w ła­
śnie uczyniłem... i słusznie można to nazwać... kra­
dzieżą!...

Starzec umilkł nagle jakby  przerażony swem 
własnem wyznaniem. R enata przypom niała sobie 
teraz  różne drobne szczegóły, które dozwoliły roz­
ważnej i przenikliwej Sylwii domyślić się po części 
planów notaryusza, i przerażona tem co usłyszała, 
pochyliła w milczeniu głowę. Chory wziął to za 
objaw oburzenia i niechęci; poruszył się niespokoj­
nie na łóżku, złożył ręce i wyciągając je  z trudno­
ścią do Renaty, wyrzekł z przygłuszonym jękiem:

— Widzę że nie otrzymam twego przebaczenia, 
a jednak ciebie tylko skrzywdziłem i ciebie tylko 
potrzebuję błagać o m iłosierdzie. B ratu  twemu 
zwróciłem już wszystko, a teraz po śmierci A ltreda 
odziedziczy cały mój m ajątek. Co do twej babki, 
ta  jeżeli pragnęła lepszego bytu, to jedynie dla cie­
bie, sama poprzestałaby chętnie na  tem co jej pozo­

staw iłem ... Z resztą jest już w niebie, a dusze bło­
gosławione, wolne od wszelkich cierpień, łatwo 
przebaczają... A le  tobie wydarłem wszystko; z m o­
jej winy znosiłaś niedostatek, żyłaś samotna, za­
pom niana w najpiękniejszej porze życia!

— W szystko to minęło już dawno i zatarło się 
w mej pamięci. Przebaczam  panu wszelkie wzglę­
dem mnie przewinienia, odezwała się łagodnie R e­
nata, w której widok udręczeń umierającego s ta r­
ca wzbudził szczere politowanie.

—  W dziecinnych latach było to jeszcze mniej 
dotkliwem, mówił dalej z boleścią starzec, ale na­
deszła wiosna życia, i ty, panno Renato, pomimo 
twego nazwiska i twej piękności, żyłaś nieznana, 
pozbawiona wszelkich zabaw i przyjemności, bo 
świat nie zwykł uśmiechać się choćby do najpię­
kniejszych ale ubogich panien, i ponieważ ja  skazu­
jąc cię na ubóstwo... skazałem  cię także na samo­
tność i opuszczenie... O! tak, wydarłem ci swo­
bodę i szczęście młodości! ... Bóg, przed którego są­
dem stanę wkrótce nakazuje mi wyznać ci to wszyst­
ko... Ty także jesteś moim sędzią... czy zdołasz mi 
przebaczyć?

  Przebaczam... Nie wiele na tem cierpiałam.
Żyłam samotnie ale w rodzinnych moich stronach, 
wśród drogich mi osób... Uspokój się, panie Mer­
cier, miej ufność w miłosierdziu Bożem.

— W ydarłem ci także... może coś droższego 
jeszcze, odezwał się znów starzec gnębiony wyrzu­
tami sumienia. Byłabyś mogła być kochaną, ty, 
która posiadałaś wszystko prócz pieniędzy... Wiesz 
jak cię kochał mój Alfred... Ale był jeszcze któś 
inny: ten młody Paryżanin, Gaston de Sarrans 
Zasięgał ode mnie wiadomości co do twego m ająt­
kowego położenia. Był to rozsądny i praktyczny 
chłopiec, i chciał posagu... N ie wymagał tak wie­
le... gdybyś m iała ośmdziesiąt tysięcy franków, był­
by na tem poprzestał!... Posiadałabyś je gdybym 
ci ich nie wydarł... Byłabyś dziś żoną jego, szczę­
śliwą, kochaną. Podobał ci się, więc nie odmówiła­
byś mu swej ręki- Mój biedny Alfred powiedział 
do mnie przed odjazdem: Renata nie pójdzie nigdy 
za mąż, bo nigdy o nim nie zapomni... W iedziałem  że 
nie mogę mićc żadnej n ad z ie i.. Takie to są  moje 
przewinienia względom ciebie, panno Renato; wy­
dzierając ci m ajątek pozbawiłem cię wszystkiego na 
świecie; pozbawiłem cię szczęścia, nadziei, przyszło­
ści, domowego ogniska.

— Nic nie pragnę... i... i niczego nie żałuję. 
Uspokój się, panie M ercier... przebaczam ci w szyst­
ko! zawołała drżąca ze wzruszenia R enata. P ochy­
liła głowę i łzy jej zrosiły rękę starca.

Starzec otworzył szeroko oczy, i spojrzenie jego 
wyrażające zdumienie i powątpiewanie, zatrzymało
się na twarzy Renaty.

 Czy to być może? odezwał się nakoniec.
O! panno Renato, posiadasz prawdziwie wzniosłą 
i szlachetną duszę, jesteś prawdziwą chrześcianką. 
Przebaczasz mnie!... mnie który pozbawiłem cię 
szczęścia, zniweczyłem nawet twoją przyszłość!

— Bóg to widział i zezwolił na to... Niech się 
dzieje święta Jego wola! odpowiedziała R enata, po­
chylając pokornie głowę.

— Ale, jeźli, jak powiadasz, Bóg zezwolił na to, 
nie przebaczył mi jednak, bo mój Alfred nie żyje... 
Był to mój skarb najdroższy, i Opatrzność odebrała 
mi go chcąc mnie ukarać... Niestety! zasłużyłem 
na to... W szakże ja  także wydarłem ich skarb bie­
dnym, bezbronnym istotom... Rozchwiały się wszyst­
kie moje marzenia. Dwadzieścia la t pracowałem  
chcąc zbudować świetny los dla mego syna-.. Cóż 
mi dziś pozostało? nic... nic prócz kilku kropli krwi

i garstki popiołu... O! panno Renato, wydarłem 
ci szczęście... Aby się stało zadość sprawiedliwości 
Bożej, mój syn musiał oddać życie... Biedny mój 
Alfred!... Może i moja śliczna m argrabina, moja 
droga L ineta umrze także!... W takim  razie przy­
będzie niebu jeden anioł i jeden męczennik więcej... 
Czy ja  nędzny grzesznik zobaczę się tam  kiedyś 
z nimi?...

— Nieszczęśliwy ojcze, rzek ła  R enata z wyrazem 
współczucia, Bóg je s t także ojcem; zaufaj Jego 
wszechmocności, miej nadziaję w Jego nieskończo- 
nem miłosierdziu. Zechce uwzględnić twoją miłość 
ojcowską, a śmierć Alfreda wyjedna ci zbawienie. 
Zobaczysz twoje dzieci.

Gdy tak  rozmawiali, ju trzenka ukazała się na nie­
bie i pierwszy promyk dziennego światła przedarł 
się przez firanki i łagodnym  swym blaskiem oświe­
cił portrety  Alfreda i Meliny wiszące naprzeciwko 
łóżka. Umierający podniósł oczy i zwrócił je na 
piękne twarze swych dzieci które zdawały się oży­
wiać pod jego spojrzeniem i uśmiechać do niego.

Jednocześnie zabrzmiał w powietrzu głos kościel­
nego dzwonu, a na drzewie pod oknem zaświergotał 
jakiś ptaszek. Ten dźwięk dzwonu i śpiew ptaka 
dochodzący niewyraźnie do osłabionego słuchu 
starca, wydawał mu się jakim ś głosem z nieba, 
obiecującym przebaczenie, gdy znów uśmiech i spoj­
rzenia ukochanych dzieci mówiły mu o jakiemś nie- 
znanem szczęściu, nieskończonej miłości i błogiej 
nadziei.

Jakaś otucha wstąpiła w serce grzesznika: zaczy­
nał wierzyć że mu Bóg przebaczy. R enata ciągle 
trzym ała go za rękę, i zdawało mu się że prócz tych 
dochodzących do niego głosów z nieba, prócz tych 
drogich mu twarzy, jest przy nim jeszcze anioł 
wskazujący mu drogę do nieba.

— Wierzę, mój Boże! wierzę. Ten anioł mi 
przebaczył... ten  anioł uchronił duszę moją od po­
tępienia! wyrzekł gasnącym już głosem, i głowa 
opadła mu na poduszki.

Zaczęło się konanie; chory strac ił mowę, ale 
zamglony już wzrok jego zatrzym ał się jeszcze 
z gorącą wiarą na wizerunku Zbawiciela, potem 
spoczął z wyrazem czułości na portretach dzieci, 
a  następnie przeszedł na twarz modlącej się Rena­
ty, i pozostał już tam  aż do ostatniej chwili.

W  kilka godzin później zaczęto już czynić przy­
gotowania do wspaniałego pogrzebu pana Mercier 
de la Rouerie, byłego notaryusza, kapitana gwardyi 
narodowej, radcy jeneralnego i właściciela dóbr.

W tydzień później, proboszcz z Kergoat oddał 
pannie de Plouernel krótki list podyktowany mu 
przez zmarłego po ostatniej spowiedzi. Pan M er­
cier oskarżał się w nim o podstępne i nieuczciwe 
działanie, mocą którego pozbawił pannę de Plouer- 
nel majątku, i aby jej to wynagrodzić, upoważniał 
ją  do podniesienia z pozostałego po nim spadku 
sumy wynoszącej dwieście tysięcy franków, która 
jej zapewni byt niezależny, i może dopomódz do za­
warcia korzystnego m ałżeństwa.

R enata przeczytała śpieszuie ten list z po za gro­
bu, w strząsnęła głową ze smętnym uśmiechem, 
westchnęła i rzuciła list w ogień. N a cóż jej się 
mógł zdać posag teraz  gdy Alfred już nie żył, 
a Gaston odjechał? W szakże jej kochany GwidoU 
był dla niej tak  szczodrym, tak  przewidującym 
wszystkie jej życzenia; tak  mało potrzebowała dla 
siebie,— trochę pieniędzy dla ubogich, i nic w ięcej- 
Nie chciała zdradzać gorzkich i bolesnych ta jem n i 
przeszłości nie chciała okryć niesławą pamięci o)- 
ca Meliny, dziadka Renego! Obowiązek i serce 
R enaty wskazywały jej jak ma postąpić, i postano-



—  407  —

wiła być im posłuszną; przyrzekła występnemu 
przy śmiertelnem jego łożu że mu przebaczy, i prze­
baczyła, teraz zaś leżącemu już w grobie przyrze­
kła milczenie, i dotrzyma mu słowa.

Jak  tylko oddała ojcu ostatnią posługę, pojecha­
ła do Nicei pocieszyć pozostałą córkę. Melina nie 
wiedziała jeszcze jakie spadły na nią nieszczęścia. 
Po przyjściu na świat drugiego jej dziecięcia, m a­
lutkiej Sylwii, stan  jej zdrowia pogorszył się zna­
cznie. Jednak  Opatrzność nie chciała zsyłać no­
wych nieszczęść na tę i tak już ciężko doświadczo­
ną rodzinę, i po pewnym przeciągu czasu, młoda 
matka odzyskała siły i zdrowie. Dowiedziała się 
hakoniec o śmierci ojca i brata, płakała długo 
i gorzkó, i łzy jej obeschły dopiero nad kolebką 
trzeciego dziecięcia.

Łagodne powietrze Nicei wpłynęło zbawiennie 
na zdrowie Meliny. Pobyt w rodzinnych stronach 
przestał już być dla niej niebezpiecznym; oczy jej 
odzyskały swój blask dawny, na twarzyczkę w rócił 
świeży rumieniec.

Dziś młoda m argrabina de Plouernel, ubóstwia­
na prawie przez męża, kochana przez swoich, sza­
nowana przez wszystkich, matka trojga ślicznych 
dzieci: Renego, Sylwii i drugiej chrzestnej córki 
ciotki Sylwii, maleńkiej M aryi, nie ma już czego 
żądać wyjąwszy aby jej szczęście było trwałem, ani 
też czego żałować prócz swych drogich zmarłych. 
Dbok niej Gwidon czuje się zupełnie szczęśliwym,

a charakter jego rozwija się i mężnieje. Ciotka 
Sylwia zawsze czynna i żwawa, zachodzi w podeszłe 
lata.

Renata nie zm ieniła się wcale: twarz jej pozosta­
ła  równie piękną i młodą, a jej serce równie czu­
łem jak  dawniej, ale jest to czułość spokojna, głę­
boka, prawdziwie chrześciańska, wolna od niepoko­
ju, słabości i złudzeń, zdolna do wszelkich poświę­
ceń. Koło niej ludzie wiodą burzliwe, niespokojne 
życie, i dziwią się niekiedy że panna de Plouernel 
piękna, niezależna, pochodząca z tak znakomitej ro­
dziny skończyła już dwadzieścia ośm lat; odrzuciła 
kilka partyj: panna de la Plouernel nie chce pójść 
za mąż.

— Sądzę, mówi niekiedy Renata z miłym uśmie­
chem na pięknych ustach, że stare panny są także 
potrzebne na świecie. One utrzym ują związek mię­
dzy chatą i pałacem, między ubogim i bogatym, 
między cierpiącymi i szczęśliwymi. Jednym z nich 
brak czasu, drugim śmiałości! Zresztą, droga cio­
ciu Sylwio, dla tego że jesteś starą panną zawdzię­
czam ci tyle troskliwych starań , pieszczot, pończo­
szek zrobionych twoją ręką, lekcyj gram atyki udzie­
lanych z naj większą cierpliwością i słoików z kon­
fiturami! Gdybyś nie była z nami, któż prócz bab­
ki byłby mnie otoczył tak prawdziwie macierzyńską 
opieką? Otóż pragnę aby dzieci Gwidona były ró­
wnie jak  ja  szczęśliwe. Chcę być dla nich tern czem 
ty byłaś dla mnie, droga ciociu, druga moja matko!

K O N I E C .

Dzieci Gwidona de Plouernel są rzeczywiście 
bardzo szczęśliwe. Od ojca otrzymały piękne na­
zwisko, pańską i pełną wdzięku powierzchowność; 
od m atki śliczne, prawdziwie anielskie oczy, i dobre, 
czyste serca; a o ile nam się zdaje, R enata przeleje 
w nich swą duszę. Ale czy sama jest szczęśliwą?

Jedna z dawnych przyjaciółek zadała jej pytanie 
czy nie żałuje niczego, czy nie czuje jakiejś próżni 
w życiu i czy nie pozostały jej z przeszłości jakieś 
przykre wspomnienia.

— Surowe rady ciotki Sylwii, i... moje własne 
doświadczenie co do zmienności uczuć ludzkich, od­
powiedziała rumieniąc się lekko, przejęły serce mo­
je goryczą; ale pieszczoty moich siostrzeńców wy­
zwoliły mnie zupełnie od tego przykrego uczucia. 
Przywiązanie dzieci jest zawsze szczere i stałe, a ja  
posiadam to przywiązanie. Drogie te  istotki kocha­
ją  mnie prawie tak jak  kochają ojca i matkę, i to 
ich uczucie czyni mnie dum ną i szczęśliwą. Posia­
dając je, nie potrzebuję już niczego żałować i nie 
mam czasu oddawać się wspomnieniom.

W tych kilku słowach R enata streściła dzieje 
swego cichego życia; a jak widzimy, są to dzieje j e ­
dnego z tych serc mężnych i tkliwych jakie niekie­
dy spotykać nam się zdarza, które przebywszy cięż­
kie próby i doświadczenia, zachowały jeszcze, dla 
uszczęśliwienia innych, skarby poświęcenia i m i­
łości.

IDA LATIMER.
Przez

RODĘ BROUGHTON.
Przekład

IP_

I.

Oczekującemu czas wydaje się zawsze nieznośnie 
długim! Cała rodzina siedzi z oczyma utkwionemi 
w wskazówki zegara, i zadaje sobie w myśli pytanie, 
czy już nigdy nie zechcą dojść do oczekiwanej go­
dziny. Nakoniec wybiła dwunasta. Kobiety, męż­
czyźni, dzieci zerwali się z wygodnych krzeseł 
i foteli, a następnie wybiegli z ciepłego salonu do 
przyległej pustej, zimnej i prawie ciemnej galeryi, 
która już od dwudziestu lat jest w dni słotne 
uprzywilejowanem miejscem do zabawy dla dzieci 
należących do rodziny Marlowe. Tam stało już na 
podłodze dwanaście świec w lichtarzach, ustawio­
nych w jednym rzędzie, i mniej więcej na półtora 
łokcia jedna od drugiej, które jeden ze służących 
zaczął już zapalać.

Pan domu, podrastające jego córki Jan ina  i E m i­
lia, mały jeszcze synek Ryszardek, młodziutka 
siostrzenica Ida Latim er i wszyscy fgoście mają 
przeskoczyć te dwanaście świec, jednę po drugiej, 
tak  aby żadnej nie zgasić lub nie przewrócić. Co

rok, w wigilią Bożego N arodzenia młode pokole­
nie M arlowe’ów będące już w możności skakania, 
oczekuje niecierpliwie dwunastej godziny w nocy, 
aby się oddać temu gimnastycznemu ćwiczeniu, 
uważanemu tam za nieomylną przepowiednię na 
rok następny.

— Jeżeli pan nie zgasi żadnej, mówiła Joanna 
przedstawiając stojąćemu przy niej młodemu gen­
tlemanowi, o co mianowicie idzie, — Joanna jest 
już tego wzrostu że potrafiłaby skoczyć jeszcze wy 
żej i dalej—jeźli pan nie zgasi żadnej, będzie to 
przepowiednią szczęścia na cały rok; kto zgasi j e ­
dne będzie nieszczęśliwym w odpowiadającym jej 
miesiącu, to jest że pierwsza z rzędu oznacza sty­
czeń, druga luty, i tak  następnie.

— A jakkolwiek przepowiednia nigdy się dotąd 
nie sprawdziła, odezwała się wesoło Ida, otulając 
z macierzyńską troskliwością Emilkę, która przed 
chwilą kichnęła, — pokładamy w niej niezachwia 
ną wiarę.

— A jeżeli zgasicie wszystkie? zapytał młody 
człowiek, bardzo wysoki, szczupły i wątły, tonem

melancholicznym, spoglądając na świece rozmarzo­
nym wzrokiem.

Pytający, pomimo swej niezwykłej szczupłości, 
i długości swych nóg nie zdawał się bardzo zwin­
nym. Troskliwa m atka, otoczona gronem zdro­
wych i rumianych dzieci, powiedziałaby niezawo­
dnie patrząc na niego: „Biedny chłopiec! jakiż on 
chudy! Miałabym ochotę wzmocnić go i odżywić 
posilnemi pokarmami!” Ale cóżby on odpowiedział 
gdyby usłyszał jej słowa? Na cóż mogą się przy­
dać opasłe ciało i silne muszkuły młodemu adep­
towi trawionemu przez W elt-Szmerc, lubującemu 
się w boleści? Niestety! wolałby już spoczywać 
w poetycznym grobie, kołysać się na gorzkich fa­
lach, słuchając ich szumu przerywanego żałosnym 
krzykiem srebrnopiórej mewy, jak się przedstaw iał 
często w swych elegiach.

— A jeźli zgasicie wszystkie zapytał?
— Byłaby to tak straszna katastrofa, odpowie­

działa śmiejąc się Ida, że nie śmiałybyśmy nawet 
pomyślćć o niej.

— Nie potrafiłbyś pan zgasić wszystkich razem,
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gdybyś się nawet uwziął na to, odpowiedziała żywo 
Janinka.

Zapalono świece; dwanaście drobnych płomyków 
unosi się nad posadzką. Czas rozpocząć uroczysty 
obrządek. Najpierw występuje brat squira Marlo­
we, bezżenny i poważny pastor anglikański. Ma 
na sobie długi czarny surdut, zapięty aż pod brodę 
i sięgający do pięt. Skoczył dwanaście razy, wy­
wiązał się szczęśliwie z zadania, i stanął po drugiej 
stronie, oczekując na innych.

Zwinny i lekki jak piórko Ryszardek, znalazł się 
wkrótce przy nim; potem skakała Emilia, po niej 
Janina; następnie przybyła z sąsiedztwa cała rodzi­
na, to jest: jenerał Tarlton, mistress Tarlton i dwie 
miss Tarlton. Mistress Tarlton jest to dama otyła 
i obawiająca się bardzo ognia, dla tego też nie ma­
ło miała pracy ze swą suknią, zanim ją uniosła tak 
wysoko jak nakazywała ostrożność; pomimo to cię­
żki tren wysunął się w jednem miejscu, ale nikt te­
go nie widział prócz jej męża, który nie ostrzegł jej 
wcale, dla tej jedynie przyczyny, że tego dnia nic 
do niej nie mówił, co zresztą zdarzało się bardzo 
często. Jednak wprawdzie po ciężkich usiłowa­
niach przebyła szczęśliwie niebezpieczną próbę. 
Równie dobrze powiodło się jenerałowi i dwóm je­
go córkom Annie i Zofii, którym ich nieśmiałe ru­
chy i lekkie białe suknie nadawały podobieństwo 
do niewinnych gołąbków, unoszących się w powie­
trzu. Wiadomo jednak że i gołąbki zamknięte w je ­
dnej klatce, nie zawsze żyją z sobą w zgodzie.

— Spojrzyj tylko na Annę, rzekł do Idy starszy 
z tych gołąbków, czyli Zofia widocznie ma zamiar 
prosić wielebnego Marlowe’a żeby jej zapiął ręka­
wiczkę; a wiadomo przecie że ci ritualiści nie chcie­
liby nawet podać ręki kobiecie! Wszyscy oni wy- 
konywują śluby zobowiązujące ich do ubóstwa, bez- 
żenności i... innych jeszcze rzeczy. Stawia go 
w przykrem położeniu... Wypadałoby ją  ostrzedz.

Nareszcie przyszła kolej na pana domu, a po 
nim na poetę, i gdy ten po tłustym panu Marlowe, 
z długimi, rozpuszczonemi na wiatr włosami, za­
czął przeskakiwać przez światełka, przypominał 
wszystkim mgłę unoszącą się w powietrzu po za­
chodzie słońca, lub lekką chmurkę przyćmiewającą 
tarczę księżyca.

— Brawo! Chaloner! zawołał squire, klepiąc go 
po ramieniu, gdy już przy nim stanął. Dziś szczę­
ście sprzyja nam wszystkim. Możesz być pewnym, 
że od pierwszego stycznia do trzydziestego pierw­
szego grudnia będziesz wolnym od wszelkich zmar­
twień i nie doznasz nawet bólu głowy.

— O! nie mów pan tego! zawołał Chaloner. 
Nie przepowiadaj mi tak strasznych rzeczy! Nie 
ma nic piękniejszego nad palące uściski boleści!

— Doprawdy! zawołał pan Marlowe. Ha! roz­
maite gusta bywają na świecie! Życzę ci więc, 
skoro tak pragniesz tego, abyś przez cały rok 
w dnie powszednie cierpiał na kolki, a w niedziele 
na podagrę.

Widać że nie trudno zapewnić sobie powodzenie 
na rok cały, bo wszyscy już przebyli szczęśliwie 
próbę; wszyscy prócz Idy... tylko jej los był jesz­
cze nieroztrzygniętym. Pozostała jeszcze po dru­
giej stronie, ale czegóż się miała obawiać? Osoba 
tak zręczna i tak silnie zbudowana mogła przesko­
czyć łatwo tak błahą przeszkodę. W ubiegłych la 
tach przebywała ją  tak zręcznie i szybko jak ja­
skółka; dziś wołają na nią wszyscy: „Teraz na
ciebie kolej!” a ona ociąga się jeszcze! Nakoniec, 
zarzuciła tren od sukni na rękę, pochyliła się na­
przód jakby miała skoczyć, i zawahała się znowu! 
Nie mogła przecie obawiać się ognia; jej aksami­
tna suknia nie zapaliłaby się tak łatwo. Więc cze­

muż zwleka? Co się stało tej żywej i śmiałej Idzie? 
Nakoniec skoczyła i... zgasiła pierwszą świecę, po­
tem drugą... i trzecią! Wtenczas rozdrażniona, 
uniosła trochę więcej sukni, i zdobywając się na si­
ły, przeskoczyła zręcznie i szczęśliwie przez dzie­
więć następnych. Lecz na cóż się to zdało? wszak­
że za nią dymią się jeszcze trzy knoty! Całe to­
warzystwo otacza ją wtenczas, dziwi się i użala nad 
nią; sześcioletni Ryszardek zaczyna płakać, na pół 
ze znużenia spowodowanego tak długiem czuwa­
niem, na pół ze zmartwienia wywołanego niepowo­
dzeniem Idy. Jeden tylko poeta nie okazuje ani 
współczucia ani zadziwienia; stoi wsparty o ścianę, 
z głową pochyloną na piersi, i zdaje się nie widzićć 
nawet co się koło niego dzieje.

— Trzy, jedna po drugiej! rzekła półgłosem 
Emilia. Trzy jedna po drugiej!

— Na przyszły rok Ido zastosuj się do mojej ra ­
dy, odezwała się Janina zarozumiale. Wszakże cię 
przestrzegałam że nie dość uniosłaś suknię.

— Styczeń, luty, marzec! Zmartwienia moje 
nie będą trwać zbyt długo, odezwała się Ida biorąc 
na ręce Ryszardka, i dla uspokojenia głaszcząc go 
po głowie, którą przytulił do jej ramienia. Zresztą 
wiecie że te świece wasze dają zawsze fałszywe 
przepowiednie, dlaczegóż więc dziś miałyby mówić 
prawdę?

Jednak, pomimo że wyrażała się o tem z takiem 
lekceważeniem, przykro jej było że świece zgasły.

II.
Czy jestem sierotą? mówiła Ida odpowiadając n a 

zadaae sobie pytanie, i kładąc pióro na stole. Trze- 
bńby pierwej oznaczyć ściśle, kogo właściwie m o- 
żna nazwać sierotą. Czy naprzykład moźn a nią 
być jeszcze za życia rodziców, lub być uważaną za 
sierotę jeszcze w siedmdziesiątym roku życia? Co 
do mnie, straciłam już dawno matkę.

Było to pewnego dnia rano. Na dworze pada 
gęsty śnieg i wieje wiatr mroźny, wewnątrz domu 
cicho i ciepło, a w powietrzu unosi się woń szczę­
śliwych kwiatków, które przesadzone w doniczki, 
uniknęły smutnego losu swych sióstr i braci leżą­
cych teraz bez życia na zmarzłej ziemi. Ida sie­
dzi przy swem biórku, a przed nią w miejsce listo­
wego papieru i kopert z monografami, leżą poroz­
kładane rejestra gospodarskie, rachunki z pieka­
rzem, rzeźnikiem oraz z innymi dostawcami. Zaczę­
ła właśnie sprawdzać rachunki rzeźnika, gdy m u­
siała położyć pióro, bo tak łatwo pomylić się w do­
dawaniu jeźli któś przeszkadza, a właśnie jeden 
z gości wszedł do tego gabinetu w którym stało jej 
biórko, i którego progu nie wolno było przestąpić 
nikomu w każden poniedziałek przed południem. 
Czemuż nie może powiedzićć intruzowi otwarcie: 
„Idź sobie, bo mi przeszkadzasz!”

Ale zbyt mało zna jeszcze poetę, aby mogła po­
stępować z nim tak otwarcie, położyła więc pióro 
i starała się ukryć pod uprzejmą minką że byłaby 
rada pozbyć się go jak najprędzej. Nie domyślał 
się’też bynajmniej tego, jak przynajmniej trzeba 
było wnosić z jego postawy. Siedząc na krzesełku 
przed ogniem, wsparł na jego poręczy swą poety­
czną głowę, nad którą, według jego mniemania, 
powinnaby unosić się aureola, i trącając lekko 
w strony cytry, którą piastował na kolanach, rzekł 
stłumionym głosem:

— Ja także jestem sierotą. Nasi najpierwsi mi- 
strze byli sierotami. Nie chciałbym aby inaczej było.

— Co do tego, podzielam zdanie pana, odpowie­
działa wesoło Ida; tylko że moje położenie jest wy­
jątkowe, i mogę być pewną że zadowolniłoby każ­
dego. Posiadam zarazem swobodę osoby niezale­

żnej i wszelkie uczucia rodzinne. Czegóż więcej 
można życzyć sobie.

Zamknęła księgę z rachunkami, wsparła ręce na 
jej czerwonej okładce i spojrzała trochę niechętnie 
na nieproszonego gościa, z którego powodu traci 
czas napróżno.

— Tak, mówiła dalej, jestem prawie dzieckiem 
wuja Henryka, a pomimo to, on we wszystkiem 
ulega mej woli. Zdaję mi się że wszyscy mnie tu 
kochają... Nie mogłabym żyć w takim domu, gdzie 
nie byłabym od wszystkich kochaną... Ale jedno­
cześnie każdy tu drży przede mną! dodała śmiejąc 
się wesoło, z wyrazem szczerego zadowolnienia.

Chaloner nie roześmiał się; on się nigdy nie śmie­
je i nigdy też nie zapatruje się na życie z wesołej 
jego strony. Pod tym względem przypominał trochę 
Chateaubriand’a który nie rozumiał i nie lubiłźartów.

— Czy pani nigdy nie zatęsehniła za życiem 
wznioślejszem, poetyczuiejszem, pełniejszem? zapy­
ta ł surowym tonem.

— Nigdy, odpowiedziała szczerze Ida. U ważarn, 
że życie moje jest już dość zapełnionem. Nie boję 
się roboty, jak się wyrażają służący, ale czasem tru ­
dno mi doprawdy dać sobie radę z gospodarstwem, 
dziećmi, szkółką, towarzystwem wstrzemięźliwości-

Zwróciła oczy na książkę rachunkową z takim 
wyrazem, że łatwo możnaby dorozumićć się z niego 
że i teraz czekała na nią pilna robota. Melancho- 
liczne i zamglone spojrzenie poety podążyło za jej 
wzrokiem.

— Zapewnie, odezwał się znów trochę pogardli­
wym tonem, są chwile w których czuje pani rozbu­
dzające się w jej duszy wznioślejsze pragnienia.

— Bynajmniej! Mam niekiedy powód do nieza- 
dowolnienia, naprzykład skoro wuj zaprosi więcej 
osób niż mamy w domu łóżek i pościeli, lab jeżeli 
Ryszardek, jak mu się to już zdarzyło, zje od razu 
jedenaście niedojrzałych jabłek; ale zresztą, pra­
gnienia moje są bardzo proste i pospolite.

— Może pani nie ma wyobrażenia o piękniej- 
szem, wznioślejszem istnieniu? Może pani przeby­
wała tu zawsze? zapytał Chaloner, rzucając pogar­
dliwe spojrzenie na okno, przez które widać było tylko 
ziemię pokrytą śniegiem i drzewa ogołocone z liści-

— Tak, mieszkam tu ciągle od śmierci wujenki, 
odpowiedziała Ida, patrząc także na śnieg leżący za 
oknem. Miałam wtenczas czternaście lat; włoży­
łam długą suknię, rzuciłam w kąt książki do nauki, 
ujęłam wodze rządu, i, dodała z wesołym uśmie­
chem, mam nadzieję że nie prędko wypuszczę je 
z ręku.

— Zapewnie, rzekł Chaloner z leciuchnem od­
cieniem złośliwości—aż do czasu w którym kuzyn­
ka pani, miss Janina, już tak wysoka i tęga, nie 
odbierze ich pani.

— Nikt, zawołała z żywością Ida, nikt w całym 
domu nie myśli o tem, a tem mniej Janina. Od sze­
ściu lat zastępuje im matkę; przyznaią to sami 
i nie byliby zdolni wydzierać mi rządów. Nie! zbyt 
przywykłam do panowania abym mogła abdyko- 
wać! Nie przeżyłabym tego!

— Sądziłem odezwał się znów Chaloner zimnym 
i przyganiającym tonem, wskazując jednocześnie 
palcem książki rachunkowe, sądziłem że pani czu­
łaby się szczęśliwą, gdybyś mogła zrzucić z siebi0 
kajdany tych czysto materyalnych zajęć, a zamieni 
je na więcej umysłowe szlachetniejsze, nie tak pro­
zaiczne; na istnienie... zapatrzył się na ogień pł°' 
nący w kominku, i nie dokończył.

Ida wstrząsnęła głową.
Byłoby mi trudno przyzwyczaić się do podo­

bnej zmiany, odpowiedziała. (D. c. n.)
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N . 6 przedstaw ia  krawatkę z prawdziwej 
koronki duchesse, m ającą 147 cent. długości 
a 13 szerokości; tak ie  k raw atk i b iałe  lub 
czarne, węższe lub szersze, stanowią^-najwła- 
ściwsze dopełnienie stro jnej toale ty .

N . 6. Suknia z k ró tk iem  vete- 
m cnt z kam izelką.

N . 1. T rzew ik spacerowy ozdobiony 
haftem  ryc. 2.

N . 2. H a ft do trzew ika ryc. 1.

N . 15. Kapelusz „N in ich e” .

N . 7. Sukienka p rzy b ran a  ko ronką d la  N . 5 . Suknia z długiem  vete- 
nan ienki la t 9 — 12. m ent z pelerynką.

N . 8 . Sukienka p rzy b ran a  h aftem  dla 
panienki la t 9 —  12.

N . 4 . V etem ent z bluzkow ym  p lastronem .

p rzy p ię ta  ag ra fa  stalow a i takaż opaska na głów ce, 
z drug iej strony p a rę  p ió r strusich . Szarfy do wiązania 
z aksam itk i ciem no-ponsowej i atłasowej 3 cent. szerokiej 
paljowej w stążki.

D uże rondo  słom kow ego kapelusza, z p rzodu  ciem no- 
ponsowym aksam item  g ładko  podszyte, z ty łu  je s t z u p e ł­
nie w g órę  podniesione i p rzy p ię te  węzłem 
z szerokiej, ciem no-ponsowej aksam itk i i p a ­
kowego a tła su . N a  rondzie z jednego  boku

N . 16. Kapelusz „D uchesse” .

K ró tk ie  z boków fałdow ane vetem ent, oszyte 
20  cent. szerokim  w maszynie haftow anym  szla­
kiem , z przodu do m iary długiej baskiny zap in a  się

N . 3 . Suknia  wizytowa ozdobiona ko ro n k ą .

*®ł przew iązany, z boków  pod g irlan d k ę  ze s to k ro tek  
Podchodzący.

N . 18. Suknia z vetem ent i szarfą  z przodu.

L ek k a , m ocno nadm arszczona m aterya  
słom kowego ko loru  stanowi podszew kę, k tó ­
ra  na  k arczku  i z boków ronda  dochodzi do 
brzegów , a  nad  czołem  pozostaw ia 3 */2 c. 
n ie  podszyte ty lko  suto  podgarn irow ane ko­
ron k ą . Do u b ran ia  służy  20 cent. szeroki 
skos paljow ego atłasu , w środku  w duży wę-



N. 10. W skazanie kroju płaszczyka 
ryc. 41 —  42 w N. 38.

Suknia z drapery* przemarszczaną.

Ładny i świeży fason 
sukni, której model odro- 

jffpsB js biony był z klarownego
muślinu, nadaje się także 

f i  \  \  f  do batystu, zefiru lub in-
E i  1 V ł nych lekkich materyałów.
E b 'k t |  W ązką walencienką oszy-
I h K I  te drobno plisowane fal-
| H | , 1  banki, zarówno jak prze-

dzielające je bufy mają
* 1,- 9 cent. szero •
W  Y \ «  kości. D ra- y f Z

pery? zp rzo - /
Hj du układa się
h  l a  z bryta 84 c. ZyjtŁ

”  s z e ro k ie g o , J rh ż f1
y f w B  j l  116 dłogie- M & Bm
JaTtfjSśŁk go, z brzegów m \

^u g ° rze 8^°" 
śnie do 90 c. M  
długości ścię- i  ^ \

,  tego, z boku § '
8 cent. szero- 
ko przem ar- 

B  TTŚy szczanego do
l i  R  S 3 4 cent. dłu- 

gości. Bryt 
r l jn j 'i l  \  \ \  tylny w bu-

f H  1  V  fy podpięty, ma 125 c.
_JLj t  długości a 74 szerokości;

stanik w karo wycięty, 
ozdobiony wstawkami i 
koroneczką walencienne,

N . 31. Spódnica z tiu r
niurą.

N. 15. Lambrekina do koszyczka ryc. 44 w N. 33.

N. 16. Kołnierz z 
kołorowem w y- 
szyciem dla dziec­
ka. P atrz ryc. 20 

w N. 33.

N. 18. Suknia z bluzkowem 
vetement dla młodej panien­

ki. Patrz ryc. 19.

N. 19. Suknia z bluzkowem 
vetement. Plecy do ryc. 18-

N . 38 . Serwetka 
na stoliczek. 
na płótnie p o d łu g  
starych w z o r ó ^  

Deseń na ryc. 20 
w N. 34.

z tyłu na guziki za ­
pinany, jest z przo­
du bawetowo ścięty, 
z tyłu frakową, fał­
dowaną baskiną za­
kończony. K okar­
dy z atłasowej ko­
lorowej 4 cent. sze­
rokiej wstążki.
N. 22 — 29. Szero­
ka frendzla „ma- 

cram e” .
Frendzle tego ro- 

dtaju coraz więcej

Na ryc. 2 0 daj®' 
my w n a t  u r  al>l6J 
wielkości ’/*  czę^c 
deseniu i wyraśnje 
wskazujemy rodz»Je 
Ściegów użytych dff 
serwetki na stoi'

N. 12. Kwiat ściegiem łancuszko 
wym i koronkowym do ryc. 11.

N. 13. K w iat ściegiem lańcuszko- 
wym i cierniowym do rvc. 11.
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N . 4 0 .  Krawatka z a tła ­
sowej wstążki.

czek a lbo  półeczkę. N a 
niezbyt cienkiem  p łó tn ie , 
z w yraźnie odznczającem i 
się n itk am i, kon tu ry  a ra ­
besek robione były dość 
g ru b ą  baw ełną tu reck ą

B S 3 o m u h  i
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N. 2 i .  D esen ik  k rzy żo w y  na  
szlak ro b o tą  sz y d e łk o w ą  do k o ł­

d ry  ry c . 2 8 — 2 9 .

W s tą ż k a  9 4  c e n t. d łu ­
g a  14  s z e ro k a  m a p< 
b rz e g a c h  3 */2 cen t. szero-

N . 2 6 . R o b o ta  n a  d ru ta c h  d o  
ry c . 4 3  w N . 3 3 .

k ie  g ła d k ie  ponsow e b r z e ­
g i ,  a  ś ro d e k  ponsow y i o - 
liw k o w y  do c i e n i u ;  
w śro d k u  i n a  18  c e n t .  
od  końców  je s t  n a  4  c e n t. 
sz e ro k o  k ilk a  ra z y  p rz e -  
m a rsz c z o n a . J e d e n  k o n iec  
oszy ty  j e s t  dw a ra z y , 5 c .  
s z e ro k ą , je d n a  n a  d ru g ą  
z ach o d z ącą  f rp n d z lą  szne- 
low ą, d ru g i  n a  18 c e n t. 
d łu g o śc i z a g a rn iro w a n y  p o  
b rz e g a c h  i w ś ro d k u , w a -  
ch la rzo w o  n a sz y tą  9 c e n t . 
sz e ro k ą  k o ro n k ą . D o s p ię ­
c ia  służy a g ra fk a  s ta lo w a .

ponsow ą, a ś ro d k i w yszy ­
w ane n ićm i (K ó n ig sz w irn ). 
Do w yszycia  p ta sz k ó w  
s ł u ż y ł  c ie n iu tk i je d w a b
Czarny i p o p ie la ty . O b rą ­
bek o zd o b io n y  trz e m a  r z ę ­
dam i l in ije k  sz n u re c z k o ­
w ych, oszyw a s ię f re n d z e l-  
ką m a c ra m e . a lb o  k o ro n ­
ką w ązką n ic ian ą , wywo­
dzoną ponsow o .

N . 2 2 . K o szu la  d z ie n n a  z k o lo ro w y m  h a f te m

N . 8 5 .  S e r w e t k a  h a f to -  |  W w  W ,  S ’l F m M I
w ana na  p łó tn ie  śc ieg iem  k j U j i  j B g M  ■"£ ' f ' :
d u beltow ym  p rz e z ro c z y -  ^  i  s l  jT : 'P j f e
sty m  w ło sk im . S z l a k  m  jf/ --1=y V t i l f c  1  %
w n a tu ra ln e j w i e l k o ś ć  i / J j j r  ś§ § . W  _ d a ^ B |S P  ^ S B  I  1

ry c , 4 5 . N . 2 4 .  K a f ta n ik  nocny  z k o - yL' | "  j

, ro n k ą  i h a fc ik ie m . K o s z u la  d z ien n a  z b ia ły m  h a fte m
W  b rz e g a c h  p o p rz e ­

cznych sz lak  p o w ta rz a  się  dw a ra z y , sch o d ząc  s ię  w śro d ­
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Opis do N-ru 34.

N .  1 — 2. T r z e w ik  spacerowy ozdobiony haftem.

T rzew ik  z szarego  żaglowego płótna, zasznurowany 
z przodu, ozdobiony jest  kokardą  i haftem z zielonej

go stanika z bask iną,  dopełnione są skośnie dodanym, 
nieprzecinanym bry tem , plecy zaś k ra ją  się w całej d łu ­
gości.  Pe lerynka  szyje się oddzielnie  na jedwabnej 
podszewce i przem arszcza k i lkakrotn ie  w około szyi. 
W y pus tk i  i kokardy m ogą być ciemniejszo lub odmienne­
go koloru.

N. 6. Suknia z krótk iem  ve tem ent i kamizelką.

N. 3 8. Kaftuniczek dla dziecka.

N . 39 .  Kapelusz  objęty aksamitem.

sznelki; na  środku do pączków różanych 
wzięty cieniutki ponsowy, na  niezapominajki 
niebieski sznureczek.

N. 3. Sukllia wizytowa garnirowana  koronką.

P rzy  sukni z ciężkiego jedw abnego rep- 
su, kra janej z trenem  lub bez, dane u dołu 
dwie plisowane fa lbany po 10 cent.  szerokie.

.1;!

N . 4 0 .  Kapelusz  ozdobiony różami

Krótkie  vdtemnnt szeroko otwarte  z przo­
du, odsłania  przód sukni zagarnirowanv fal-  
banami i przemarszczaniem drobniutkiem; 
z tyłu na  spódniey upięty je s t  prosty bryt. 
Brzegi vgtement zakończone są rodzajem ran -  
wersu, idącego wązko od kołnierza, a  roz­
szerzającego się do dołu i dochodzącego do 
pleców wolno puszczonych. (D .  n.)

N. 4 1 .  Kapelusz  koronkowy hiszpański „B o le ro” .

P rzód  i boki aż do paska zagarnirow ane  są szeroką hiszpańską 
koronką ,  tylny zaś b ry t  podpięty w bufę  spada  w fałdach .S ta ­
niczek od boków do przodu przewiązany rodzajem szarfy za­
stępującej pasek, z ty łu  zaś ma zręcznie upiętą baskinę. E f e k ­
towne przystrojenie  stanowi żabot ułożony z kwiatów; przy pół-  
d ługich rękawach kokardy  przepięte  również kwiatam i.

N .  4 .  Yetem ent Z b lu z k o w y m  plaBtronem.

U kład  taki  stosowny dla osób szczupłych, nadaje  się tylko do 
m iękkich  materyałów. Kró tk ie  vStement ma dodany plas tron , 
ułożony na g ładko  dopasowanej podszewce, jirzemarszczony pod 
szyją, w pasie i u dołu; zapięcie dane niewidocznie z boku; 
k róc iu tk i  pasek zapięty' klamrą.  Z am ias t  koronki do przybrania  
można użyć szlaków haftowanych. Model był z białego kaszm i­
ru  z blado-niebieskiemi atlasowemi wypustkami i paskiem.

V

N . 5— 6. Ubrania spacerowe.

N .  5 . Sukn ia  Z długiem vetem ent i pelerynką.

4 2 .  Suknia ze s tanik iem  z baskiną.

Uszyta z beżu, stosowna je s t  zarówno do podróży', j a k  i spa­
cerowego ubrania ,  m a spódnicę zakończoną fa lbaną i p rzem ar-  
szczeniem, przysłoniętą długiem  vetem ent,  tylko z boku podpi-  
nanem  k oka rdam i.  P rzody  i boki krajane na długość zwykłe- N. 43 .  Suknia ze stanikiem a  panier.






